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(Od własnego korespondenta). 
Częstochowa, 22 października. Ubieg-

i e i nocy dokonano włamania do kancelarii 
abryki papieru w Myszkowie pod Czę-
'*ochową. Kaslarze 

rozpruli kasę ogniotrwała 
której zrabowali 67 tysięcy złotych go-
'wką; papierów wartościowych nie ru-

«yli. 
j Kasiarze zabrawszy jedynie gotówkę 
B?°'egli pozostawiając na miejscu wszelkie rne 
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kwarcową. Rrzędzia .złodziejskie. 
Ceg ie ia inna 4 Spodziewali się oni znaleźć w kasie 

oh 7—4°a znaczniejszą sumę pieniędzy, 
JPyi tego dnia fabryka.miała podnieść z 

;?&nku na wypłatę robotnikom sto kilka­
dziesiąt tysięcy złotych. 

Z powodu Jednak choroby kasjera 
°djęcie pieniędzy z banku odroczono do 
zstępnego dnia. Na miejsce włamania 

. przybyli specjalni wywiadowcy 
A k u . x e r j a i cif Warszawy, którzy rozpoczęli śledztwo. 
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Giełda. 
'ierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 27,63 
Szwajcarja 173,67 

bruga przedg. warszawska. 
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prywatnych 9,03 8 / i 
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Warszawa 57,05 
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Tendencja słabsza. Podaż średnia. 

Władze wyznaczyły nagrody za wykrycie sprawców 
morderstwa. 

Rewizja w seminarjum duchownem. 
(Od własnego korespondenta). 

Lwów, 22. 10. Śledztwo prowadzone 
w sprawie zamordowania ś. p. kuratora 
Sobińskiego nie 
dało dotychczas pozytywnego rezultatu. 
Jedynie stwierdzono, że policja lwowska 
ma do czynienia z ukraińską organizacją 
bojową dobrze zakonspirowaną i pracu­
jącą tak zwanym 

„systemem trójkowym" 
Władze wyznaczyły większe nagrody 
za wykrycie sprawców morderstwa. 

Stwierdzono również, że na czele centra 
li organizacji ukraińskiej w Berlinie stoją 
przywódcy ukraińscy Petruszewlcz i Ko 

walec. 
Lwów, 22. 10. Odział policji zjawił się 

w grecko-katoliokiem seminarjum du­
chownem na ulicy Kopernika w 

celu przeprowadzenia rewizji. 
Przeciw temu zaprotestował stanowczo 
dyrektor seminarium 

grożąc skarga do nuncjusza 
apostolskiego. 

•:o:-

Krwawy dramat. 
Wywiadowca policji pcSItycznej zabił dwoma 

strzałami z rewolweru swoją narzeczoną. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22 października. W domu 
przy uL Leszczyńskiej 6. w mieszkaniu 
wdowy Michaliny Izydorczykowej roze­
grał się ubiegłej nocy 

krwawy dramat. 
Mianowicie 24-letni wywiadowca po­

licji politycznej Antoni Wróbel nie mogąc 
uzyskać zgody swych rodziców na 

poślubienie ubogiej córki Izydorczykowej 
19-letnlej Jadwigi, przybył do jej miesz­
kania o godz. 11-tej wieczorem i dwoma 
strzałami z rewolweru położył ją trupem 
na miejscu. 

Wróbel po tym czynie 
usiłował strzelić do siebie, 

w czem mu jednak przeszkodzili zaalar­
mowani strzałami lokatorzy domu. 

Słynny tenor polski 
n. JAN KIEPURA, 

o którego nadzwyczajnych sukcesach 
w Wiedniu donosiliśmy, został zaan­

gażowany do Nowego Jorku. 
P. Kiepura znany jest Łodzi z wystę­

pów letnich w „Scali". 

P o w r ó t pułk.Rayskiego 
Dwa aparaty z powodu burzy 

wylądowały w Tall inie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22. 10. — Szef lotnictwa 
wojskowego, pułkownik Rayski, który 
wczoraj 
powrócił z raidu lotniczego do oańsw nad 

bałtyckich. 
opowiada, że. w powrotnej drodze spotka 
(a naszych lotników silna burza która dwa 
aparaty zimusiiła do lądowania w Tallinie, 
skąd dziś zapewne .wiróca/ldó Lidv. Tylko 
pułkownikowi Rayski emu udało się 

przedrzeć przez chmury śnieżne 
i przybyć do Wilna. Śtamlad udaj się on 
wprost do Warszawy. * 

Słynna orkiestra Namysłowskiego gra wieczorem w halach wystawy 
gospodarsko-higjenicznej. 

Po raidzie balonów kulistych. 

Kraków" spadł w Siematyczach. 99 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 22. 8. — Jak sie dowiaduje 
my. trzeci balon „Kraków". którv wziął 
udział w onegdajszym raidzie balonów ku 
listych. 

wyładował w Siemiatyczach, 

w odległości 128 kim. od Warszawy. O-
kazało się. że najdłuższa podróż odbył.ba 
lon „Poznań" (208 kim.) z załoga w oso­
bach porucznika Prenka i Kowalskiego, 
którym też przyznano nagrodę w postaci 
dwóch puharów i srebrnych papierośnc 

P. STANISŁAW NAMYSŁOWSKI, 
dyrektor i dyrygent orkiestry. 
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Trup w walizie. 
Orzeczenia ekspertów sądowych po wizji lokalnej 

w mieszkaniu Królikowskiego. 
Morderstwo 

W dniu wczorajszym odbyła sie na terenie 
Cytadeli wizja lokalna, na którą przybył trybunał 
lędziowskl, prokurator Rudnicki, powód cywilny, 
mec. Berland I obrońcy. Ze świadków zabrano 
tylko Dobrowolską, która ustaliła, te właśnie w. o 
kazanym Jej pokoju 

spędziła wieczór z Królikowskim. 
Oglądano szczegółowo pokoik Królikowskiego, 

który mieści się w budynku 35-ym. Jest tak ma­
lutki, ze gdyby się tu znajdowało trochę mebli 

trudnoby byio się w nim poprostu ruszać. 
Znajduje się on zaraz na prawo przy drzwiach 
wejściowych. 

Pc przeciwnej stronic korytarza mieszka robot 
nica Sadowska, dalej wchodzi się do pralni, a na 
lewo mieszkanie państwa Lisowskich, przez które 
mógł Królikowski odrazu wychodzić na ulicę, 

omijając dyżurkę, 
którędy prowadziła droga normalna. 

O godz. 3,15 po pot. rozpoczęło się posiedzenie 
sądowe, poświęcone oświadczeniom biegłych. 

CZY TRUP MICHAŁOWSKIEJ? 
Przedewszystklera zabrał głos 

znakomity uczony polski, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, Wachholz. 

Byt to niezmiernie Interesujący wykład, które 
to słuchano z najżywszą ciekawością. 

Mówił prof. Wachholz, że ekspertyza znalazło 
łych części 

była bardzo trudną. 
Po uciążliwych badaniach ustalono, że poszczę 

gólne, kawałki ciała doskonale się dopełniały. Nic 
ulega również wątpliwości, że była to 

kobieta młoda w wieku lat około 20, 
wzrostu 154 do 158 ctm. 

Odznaczała się ona dwiema wadami utworo-
U'. mi, miała 

, zrośnięte dwa palce środkowe u obu stóp, 
oraz bardzo rzadkie uzębienie 1 brak dwóch zę­
bów siecznych. 

Ponieważ niektórzy świadkowie oświadczyli, 
że zamordowana takleml właśnie odznaczała się 
cechtml I ponieważ siostra Jej Kugenja również 
A' podobny sposób 

miała zrośnięte palce, 
łnożna powiedzieć, że dziewięćdziesiąt dziewięć i 
dziewięć dziesiątych przemawia za tern, że to by 
ła. właśnie 

Marja Michałowska. 

PRZYCZYNY ŚMIERCI. 
Przyczyna śmierci to rzecz znacznie trudniej-

tza do rozstrzygnięcia, ponieważ 
nie było dalszej połowy tułowia 

wraz z rozmaiteml narządami, a mózg był zupeł­
nie zgniły. Obecność w sercu krwi mazistej wska­
zuje na to, że 

śmierć musiała być gwałtowna. 
Bral śladów urazowych, obfitość kr u i -w na-

Aądach wewnętrznych, każe przypuszczać, że 
mamy tu do czynienia 

ze wstrząśnlenlem mózgu, 
Szokiem, otruciem (morfina, strychnina, kokaina 
1 truie trucizny roślinne), 

oraz uduszeniem. 
— Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa — 

Oświadczył prof. Wachholz — Michałowska zmar 
ła skutkiem 

gwałtownego uduszenia. 
Mogło być ono dokonane zarówno przez za­

sunięcie ust f nosa. Jak też przez unieruchomienie 
klatki piersiowej podczas aktu płciowego, oraz 
orzez* 

zaciśnięcie gardła ręką. 
Obtarcie naskórka na szyj w kształcie dtugle-

to wąskiego pasma, spowodowało prof. Grzywo-
Dąbrowskiego do przypuszczenia, że to udusze­
nie mogło nastąpić 

przy pomocy pętli lub stryczka. 
Jest ło-Jednak tylko hypołeza. 
Do takiego gwałtownego uduszenia 

wystarczała najzupełniej Jedna osoba. 
Poćwia-rtowanle zwłok dokonane zostało 

ręką niewprawną, 
tle nawe«t w tym wypadku wystarczyło mocnego 
scyzoryka i jednej godziny czasu. Najwięcej tru­
dności sprawiało mordercy 

uwolnienie ajawów biodrowych. 
Nic dziwnego, to samo zaobserwować można u 
początkujących studentów podczas sekcji. 

dla zysku. 
CZYJE WŁOSY? 

Porównanie włosów Michałowskiej 1 włosów, 
znalezionych na szczotce w mieszkaniu Królików 
sklego doprowadziły prot. Wachholza do wniosku, 

że ani uznać, 
ani stanowczo wykluczyć nie można. 

Ślady krwawe 
badane były zarówno w Warszawie, Jak I Kra­
kowie. Znaleziono Je tylko 

na dwóch kolorowych szmatkach. 
W sposób absolutnie pewny ekspertyza usta­

liła, że Jest to 
krew ludzka. 

Nie może ona pochodzić z menstruacji, albowiem 
nie posiada żadnych składników, pochodzących 
z dróg płciowych kobiety. Na sienniku, należą­
cym do oskarżonego 1 nodze stołu odkryto obe­
cność krwi 

Jako dwa drobne punkciki, 
tak drobne, że wstępna ekspertyza zupełnie je 
pochłonęła. 

Na wszystkich innych dostarczonych przed­
miotach 

żadnego śladu krwi nie było. 
Na pytanie prokuratora Rudnickiego oświad­

czył rzeczoznawca, że tego rodzaju ćwiartowanlc 
zwłok jest w kryminologii 

zdarzeniem dość rządkiem. 
Prof. Wachholz w ciągu 36 lat swego doświad­

czenia miał tylko raz na swoim stole sekcyjnym 
porąbany trup noworodka. 

Tego rodzaju wypadki zdarzały się najczęściej 
na tle seksualnem od 

Kuby Rozpruwacza 
z londyńskiego Wltcchaplu począwszy. Ofiarami 
były wówczas zarówno młode kobiety, jak 1 mto 
dzl mężczyźni. 

Najczęściej zdarzało się to w Ameryce i we 
Prancll. Jest to zboczenie sadystyczne, które nie 
zadawalnia Się ' ' 

poderżnięciem gardła ofierze, 
ale rozkosz sprawia mu również ćwiartowanle 
zwłok. 

W tym wypadku niema żadnych podstaw, a-
by takie przypuszczenie przyjąć Jako możliwe. 

Wreszcie wyjaśnił prof. Wachholz, że w klika 
godzin po śmierci zwłoka 

cięte Już nie krwawi*. 
Krew sączy alt wówczas kroplami i to wów­

czas, 
kiedy ostre narzędzie 

przecina plamę pośmiertną, gdzie zbiera się krew, 
spływająca zawsze z góry na dół. 

O tern, żę Królikowski choruje na hemoroidy, 
rzeczoznawca nic nie wie. 

Na zakończenie dnia wysłuchano Jeszcze opinji 
biegłych co do sprawy Identyczności papieru i 
sznurka, użytego przez mordercę do opakowania 
szczątków Michałowskiej z papierem 1 szpągar 
tern, pochodzącym z pralni, przylegającej do mie­
szkania Królikowskiego w Cytadeli. 

Pierwszy z ekspertów, Inż. Stanisław Szyman-
kiewioz, kierownik oddziału ekspertyz państwo­
wych zakładów graficznych, dowodził, że papier, 
którym 

owinięte było udo, 
odznaczał się dwoma odcieniami: białym I sza­
rym. Papier biały Jest Identyczny ze znalezionym 
przy ręce, szary zaś Identyczny z wyściełającym 
walizkę kadłubem. 

Podobieństwo tego ostatniego z dostarczonym 
dla próby z pralni, Jest uderzające; można je o-
kreślić na 60 procent. 

Bardzo ważna dla oskarżenia Jest następna 
krótka ekspertyza p. B. Olszewskiego, 

st. asystenta chemii Unlw. Warsz., który stwier­
dził kategorycznie, że na papierze z walizy znaj­
dowały się 

okruchy mydlą. 
Byto to mydło sodowe do prania. Bliższy Jego 

skład trudny jest do określenia wobec szczupłości 
materiału. 

Ostatni wreszcie z ekspertów, p. A. Cybe, u-
stala 

identyczność gatunku sznurka, 
zdjętego z uda zamordowanej z próbką, nadesła­
ną z pralni w Cytadeli. 

Dziś od godz. 10 zeznawali dalsi świadkowie. 
:o-
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Rząd sowiecki wyzyskiwaczem robotników, i 7 
Zy|ą 

i s i 

Warszawa, 22, 10. Powrócił z Rosji do Bru 
kseJi 
członek miejscowe] rady związków zawodowych 
socjalista Szwajcar Schneider. Ze swej podróży 
do państwa sowieckiego 

odniósł on wrażenie ujemne. 
W ogłoszonej przezeń broszurce oświadcza, 

żc eksploatacja robotników posunięta Jest w Ro­
sji sowieckiej bardzo daleko, że rząd sowiecki Ja 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Wielkie zamówienia na świstkach papieru. 

W u 
c 

ko pracodawca stosuje wobec robotników 
metody walki oddawna potępione 

przez europejskie związki zawodowe. 
Robotnicy sowieccy 

żyją w fatalnych warunkach I Rfb się waży na f 
mieszkaniowych, a place w przedsIęblorsrWLj . \ 
państwowych są 

dwa razy niższe, 
ntż place w przedsiębiorstwach prywatnych. 

Z Warszawy donoszą: 
W jedenastym dniu rozprawy przeciw koman 

'darowi Bartoszewiczowi przesłuchiwano w dal­
szym ciągu świadków. 

Pułkownik Balanda zeznał, że postanowienia 
w sprawie zawierania umowna duże sumy, 

dochodzące do wysokości 50,000 zł. 
uskuteczniano na świstku papieru. 

Aresztowanie brata Zielińskiego — Hipolita. 
Z Warszawy donoszą: 
O godz. 11 ul. dr. Oczki oraz przylegle Nowo 

grodzką i Koszykową 
zaległy tłumy publiczności. 

Rzadko gdzie można było spotkać Jakąś twarz 
naprawdę Inteligentną. W kaplicy tuż przy 
drzwiach po środku na katafalku przy którym pło 
nęły tylko po jednej stronic cztery świece, w Jas 
nej sosnowej trumnie 

leżał krwawy bandyta, 
z którego to ręki padło kilka trupów 1 kilkanaście 
zostało rannych. 

Nad trumną szlochał młody człowiek w Jasncm 
futrze, dość przyzwoicie ubrany, wymawiając co 
chwila: „potrzebne cl to było" — był to Hipolit 
Zieliński, brat bandyty, poszukiwany przez ooll-
cję. Jakaś niewiasta skromnie ubrana w kapelu­
szu, stojąc przy trumnie z pękiem kwiatów, ubie­
rała niemi zwłoki bandyty odzianego w odświętny 
garnitur w nowych lakierkach. 

Medzieć 
twierdząco CJ 

p skrupułów i srłet 
Wiania? 

Człowiek nieżonal 
fw jest wierzyć na 

w szczęśliwe 
Następnie przewodniczący (Żonaty jednak, kto 

zarządził rozprawę przy drzwiach zamknięty? trudności W kier< 
celem przesłuchania porucznika marynarki S(W z istniejących pc 
łowsklego, który, Jak wiadomo, przed kilku •tle wpływy wahani; 
S I Ą C A M L , , , TWA sie przedcwstzy 

został uniewinniony przez sąd wojskowy ^ . 
z zarzutów, mających pewną łączność ze s p r r ~ e ć W d m ' , a n € ' m s 

Bartoszewicza. p a ? \ 
Gdy pada pytanie 

| nasze błądzą w ok 
znanych nam pJ 

Tu i owdzie wid; 
foeśliwesro małżeńs 

gło^wa, które robi prz 
seshwejzo. 
Oto idą przez ulic 

'laków. 
Anioł szczęścia i n 

1 unosić. 
Ledwie jednak pr 

Kilka młodych kobiet w chustkach n 
patrząc na zwłoki bandyty, 

szlochało dyskretnie, 
rozglądając się dookoła. Weszli żałobnicy, z| 
knąwszy trumnę, wynieśli Ją na dwukonny kl 
wan z baldachimem. , 

Al. Jcroznllmsklcmł, Marszałkowską ruszy? 
dukt I kiedy przechodził przez pi. Małachowsl . . . . . . 
go, nagle na wprost domu nr. 4 dwóch wyu(fejninejro gniazda. 1 

dowców I dwóch policjantów mundurowych w d ^ . . rteST1Qlstoi t k 

szy się do środka konduktu, 
uprowadziło Hipolita Zielińskiego . . 

na stronę, komunikując mu, że Jest aresztów* zamydlenia li 
Manifestacyjny pogrzeb krwawego bandy „Czy istnieją szcz« 

odbywający się w pośród białego dnia wśród ^ ^ je^no z tyci 
_ •> J

 , u d

1

n o , 4 c ' w y ™ ' " o b " " e " , e - JM któremi rodzice 
Pożądane byłoby, ażeby podobni przestępL , . . 

Jak I traceni o świcie, sobieJ*yw«jrwm 
byli grzebani w odpowiedniej porze bez udzB odpowiedz i 
licznych zastępów publiczności, ciekawych I „pij Wymajra bowiem 
Jacfół". 

Plamy słoneczne 
wywiera ją wp ływ na z d r o w i e cz łowieka. 

Spostrzeżenia francuskich internistów. 

świadczenia, a mai 

Wiele się w ostatnich czasach pisze 1 mówi o 
związku plam słonecznych z 

katastrofami żywlotoweml, 
których w ostatnich czasach nasz glob tyle prze 
żyt. Są one Istotnie zastanawiające I nie po raz 
pierwszy zauważono ten fakt. Ale co więcej, 
wpływ tych plam nie ogranicza się jednakowoż 
tylko do atmosfery; przenika on, Jak się zdaje, 

organizm człowieka 
I odbija się na nim ujemnie. 

To Jest właśnie spostrzeżenie, które zrobHI 
dwaj znani paryscy interniści, Q. Sardou i Faure. 
Zbadali oni kilkaset wypadków chorobowych u 
najrozmaitszych osób i przy najrozmaitszych do 
leglłwościach 1 przekonali się, że w dniach, w 
których plamy słoneczne występują silniej, pewne 

choroby również się zaostrzają 
I potęgują. i 

tato z istotnym statr 

Niezliczone d 
f*oj«a ludzi, czując 
fccześl twymi we wsi 

Nasilenie chorób oraz częstość zapadania, MT sceny małżeński 
w porównaniu z owym czasem, gdy plamy sL ^ s ą < j o w e ^RZ* 
neczne słabiej występują 11 . , , , . 

o 84 proc. silniejsze. ^ m a t c T ' 
Odnosi się to specjalnie do ttna nieraz separacj 

chorób serca, PYwką instytucji m 
naczyń krwionośnych, wątroby I nerwów. cała gama codz 

Lekarze owi twierdzą, Iż nie może być tu t 
wy o epldemjl, albo suggestjl masowe) dlatego 
nieważ zbierali oni fakty Jak się wyżej rzek' 
różnych chorób, a pacjenci 
nie pozostawali z sobą w iadnel styczno^ 

Tak więc nadszedł czas, że następcy I!sku" 
pa nie mogą się ograniczać wyłącznie do sW* 
ścisłej wiedzy. Muszą oni być też równoczesw 
meteorologami, astronomami f- fllótofaml. 

Popłoch w cukierniach: „Bristol" i „Astorja". 
iczegóto wCRWlN WEIL. W dniu wczorajszym około godziny 6 wleczo 

rem policja dokonała rewizji w dwóch cukierniach 
„Bristol" 1 „Astorja" mieszczących się przy zble 
gu ulic Piotrkowskiej i CeglelnianeJ, w których 
przesiadują najczęściej ludzie 

podejrzane] kondulty. 
Pierwsza grupa wywladpwców pod komendą 

kom. Weyera weszła do „Bristolu", druga pod 
kierunkiem kom. Miki do „AstorJI". Na widok 
wkraczającej policji goście, obsiadujący tłumnie 
stoliki, rzucili się tłumnie 

do drzwi I okien. 

Wszystkich obecnych poddano szc 
rewizji znaleziono kilkanaście podrobionych bart . 
notów, kilka pudelek nieobanderplowanycli papl* WA1I11AHI9 U 
rosów, oraz zatrzymano kilkanaście osób nlcp" ^ 

dowodów osobistych. 
Ponadto w cukierni „Bristol" w pokoiku na U1 W ciemno tapeto 

trze zastano kilku osobników przy grze b a z a d j j a ł zupełny mrok 
wej w karty. Po godzinie rewizję w obu Iokaln«*^lo i wąska szczeli 
ukończono. Wylegitymowano ogółem 150 osób. ff£2esunał

 S
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dtjrzanych zatrzymano do czasu prze 
nla dochodzenia I ustalenia tożsamości. 
dejrzanych zatrzymano do czasu przeprowadź^ kominka, udzie tlił 
nla dochodzenia I ustalenia tożsamości. f^Kasły płomień, 

- r . « - • . . . . . . - . . , . L • znów przez chw 
Złodziej wyłamał kraty i uciekł z więzienia. fc*,c-Potem 1 l 

l Ujazdu donoszą: Za zbiegiem wszczęła poszukiwania k o m e f l ł ) r z c n | f j". " w . 
policji powiatowej w Brzezinach. fen i e S c ' / ^ strzel. 

Występ N iewiarowsk ie j w F i lharmonj i . 
Łódzkie kiesy mają pokryć warszawskie deficyty. 

Sala filharmonii wypełniona po brzegi. W po­
wietrzu unosi się zapach różnorodnych perfum. 
Widać ogólne podniecenie. Panie w balowych to-
iletacb. 

Wytworną publiczność zwabiła sensacja i po­
smak „podkasanych" wrażeń. 

Wreszcie dzwonek.-
Już na samym początku uderza ostry, zlekka 

wyuzdany humor, dowcipy z bruku warszaw-
skiego, no L.. przepyszne toalety Niewiarowskiej. 

Wszystkie stroje jej zmieścić można w kieszon 
ce od kamizelki. Trzeba przyznać, że wszyscy 
artyści dali maksimum „podkasanego" humoru i 
mocnej pikanterii. 

Prym wodziła oczywiście p. Niewiarowska. 

W dniu wczorajszym w areszcie gminnym w 
Ujeździe osadzono ujętego na gorącym uczynku 
kradzieży Michała Oajecklego, niebezpiecznego 
złodzieja, zamieszkałego we wsi Wola - Tomoc-
ka, powiatu piotrkowskiego. Tejże nocy Gajew­
ski uśpiwszy czujność dozorcy aresztu, 

wyłamał kratę 
osadzoną w zmurszałem drzewiem 1 zbiegł. 

Dozorca zaniopokojony szmerem spadających 
na ziemię kawałków drzewa 1 tynku, wbiegł do 
celi, w której osadzono złodzieja a widząc zbie­
ga w obrębie zabudowań aresztu, puścił się za 
nim w pogoń. 

Rozpoczęta się szalona gonitwa, lecz złodziej 
doskonale obznajmlony z terenem, uciekł znikając 
bez śladu 

«v nahliskim lesie 

Konjunktura dla fabryk Znów ten sam 

łódzkich mija. [ Głębokie 
Perspektywa redukcji 

pracy. 

In tern stanął cicho, u 
t n u

; Znów ten sam 
f *s? Czcjro pan, cha 

dni r ^ ? 0 w ciemności 
lj Ten. k t ó r y mówił 
**dzieć w- pobliżu oł 

No 
'wu ten sam 

i co i 
Jak się dowiadujemy z pewnego zrpelnle źr* 

dła, dobra konjunktura przemysłu ludzkiego 2no 
czyna się załamywać. Niektóre fabryki zmniejswł^ jdał^Śic cl 
ją tętno pracy i noszą sie z zamiarem zreduk*s8prjiria.mi. 
wania dni pracy do 5 w tygodniu.; r>u^d strony, gdzie < 

W pierwszym rzędzie dotknie to przędzah^^hy głos: — ?..Ja ni 
a w konsekwencji także tkalnie. Wobec zapo"'' 
dzi ostrej zimy smutne to horoskopy dla r* ' > i 
^"">ieóczonych dlu«leoi bezrobociem 
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iwietacitey istnieją szczęśliwe małżeństwa? 
botników. 
wobec robotników 
ddawna potępione 
ski zawodowe. 

vch warunkach 

ce w przedsIębiorsHlł 

ty niższe, 
irstwach prywatnych. 

oienne]. 
i p i e r u . 
:zący 
y drzwiach zamknięć 
licznika marynarki Si 
ladomo, przed kilku 

przez sad wojskowy 
cwną łączność ze sprt 

łyją w ukryciu przed ciekawem okiem zazdrosnych bliźnich. 
O nieszczęśl iwych stadłach w iedzą zaś wszyscy. 

Hipolita. 

Kto się waży na pytamie powyższe od 
Kiedzie ć 

twierdząco czy przecząco 
& skrupułów i głębszego namysłu, bez 
fehanla? 
' Człowiek nieżonaty, być może. skłon 
p i jest wieTzyć na ślepo 

w szczęśliwe małżeństwa. 
Żonaty jednak, który zna z doświadczę 
trudności w kierowaniu naiwrażliw-
z istniejących pod słońcem na rozli-

ie wpływy wahania dziedziny życiowej 
'Vta się przedewszystkiem co chcemy ro 

leć pod mianem szczęśliwego matżeń-
p v 

Gdy pada pytanie takie mimowoli my 
nasze błądzą w około 

znanych nam par małżeńskich. 
Tu i owdzie widzimy coś w rodzaty 

fczęśliwcgo małżeństwa, lub też małżeń 
przynajmniej wrażenie 

które zdają się roajkategoryczniei zaprze­
czać istnieniu szczęśliwych stadeł mał­
żeńskich. 

Delikatne, boskie drzewo, niewidzialna 
reką zasadzone w dniu. srdy oblubieniec 
z oblubienicą wzajem się sobie orzed oł­
tarzem oddają, drzewko, które rosnąć i 

kwitnąć miało radością i szczęściem 

zapomnieniem dnia wczorajszego, 
nadzieja dobrego jutra. 

Takie małżeństwo będzie żyło. -rozwija 
ło się i tos Io Bogu na chwałę, społeczeń­
stwu na pożytek, sobie na ukoienie i osło 
dę nieodłącznych trosk i zawodów z zew 
wnątrz. 

Mocne iest bowiem w swem rdzeniu: 

Z a w s z e ten sam. 

w chustkach na głownia, które r o b i 
t y « T C z ę ś l i w e g o . 
dyskretnie, J Oto i d a p r z e z u l i c ę p o d Tętke i a k p a r a 

Weszli żałobnicy, -
ll ją na dwukonny ąków. 0 

Anioł szczęścia i miłości nad nimi zdaje 
arszałkowską ruszył W unosić. 
przez pl. Małachowsl Ledwie jednak przestąjpiłi próg swego 
mu nr. 4 dwóch wy« Kfejjninego gniazda, wybuehaiia nieporozu 
tów mundurowych w d ^ . t k m ś m e z R W O 

illta Zlollnsklcgo 
nu, że jest aresztów* zamydlenia ludziom oczu. 
eb krwawego band-/ „Czy Istnieją szczęśliwe małżeństwa"? 
1 białego dnia wśród to j e d n o z ^ j , p y t a n dziecięcych, 
olał oburzenie. 

całopalnej ofierze na usługi miłoścf; nk 
przeciwstawianie sę życiu, lecz 

naginanie sie ku niemu 
i kształtowanie go. Śmierć zaś: nieugięte 
trwanie przy swem ..ja" bez względu na 
żywotne siły drugosltronne — taka zasada 
bowiem jak w życiu, tak i w jego mikro­
skopie — małżeństwie jest równoznaczną 
z upadkiem i zagłada. 

Życie jest 
olbrzymiem polem walki. 

Małżeństwo zaś winno być wyspa pokorh 
we wrażym oceanie. Niestety — iesł nią 
zbyt rzadko — 
rzadkie bowiem sa szczęśliwe nary mał­

żeńskie. 
Istnieją jednak. Tylko nie słyszymy o 

nich. podczas gdy nieszczęśliwe stadła 
nie ukryją sie nigdy przed argusowein 

okiem publicznem. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku dn. 19-go do dn. 26 października 

Dla dorosłych 

Marja Antonina %rt£grt 
wolucji francuskiej. W roli głównej D I A N A 

K A R E N N E . 
Dla młodzieży: 

5by podobni przestepf k t ó r c m ! rodzice i wychowawcy ła-
o suicie. sobie głowę nim trafna i dostateczną 

•dniej porze bez udzi* odpowiedź dać zdołają. 
;nośd, ciekawych I „pil Wymaga bowiem namysłu, rozwagi, 

^Świadczenia, a mato ma widoków zgod 
fato z istotnym stanem rzeczy rozwiążą 

Inwalida: — Panie, jeszcze pan nie zapłacił za papieros, a już 
pan go pali ? . . . 

Lodzermensz: — Proszę pana, wie pan przecież o tem, że 
najpierw się towar próbuje, a potem płaci. 

łowieka . 

częstość zapadania, 
czasem, gdy plamy 

u 

silniejsze. 
do 
serca, 
itroby ( nerwów. 
I ł nie może być tu i* 

:stjł masowe] dlatego I 
Jak tle wyżej rzek' 

cl 
w żadnej słycznoM 

is. Że następcy Eskw 
'.•ć, wyłącznie do s»" 
I być te i równocześt^ 
rnl f'JUocofaml. 

Niezliczone dziś rozwody 
trojga ludzi, czujących sie nazbyt nic-

ześliwymi we wspólnem pożyciu, przy 
sceny małżeńskie, których widownią 

sale sądowe, wzałemne znudzenie, obo 
frtość, troski mairerjalne. chłód, fakty* 

f̂ na nieraz separacja pod oficjalną przy 
f^ywką instytucji małżeńskiej — oto 

cała gama codziennych zjawisk 

traci listek po listku i więdnie, usycha i 
ginie w końcu. 

Kto winien? Czy drzewko? 
Nie; drzewko iską Bożą do życia po­

wołane, chciało kwitnąć i uszczęśliwiać! 
Małżonkowie winni... 
Nie umieli drzewka pielęgnować... 

Małżeństwo z miłości zrodzone, 
a wiec w szczęściu poczęte, na to by w 
w szczęściu trwało, winno bvć cnotliwe 
cnotą duszy i serca, taktem, dobrą wolą. 
radością swego istnienia, służba wzajem 
ną obojga małżonków", rozgrzeszeniem — 

mocne, a zatem zdrowe. Małżeństwo jest 
właściwą szkołą dla męża i żony. Boskim 
zaś ich nauczycielem — życic, a naczelną 
pedagogiczną zasadą — trening wzwyż! 
Zasada ta wypowiada nieubłaganą walkę 
sobkowstwu. 

egoistycznemu zasklepieniu 
bezwzględnością żądzy przewodzenia, 
zwadliwości: wszystkim tym szkodnikom 
1 hamulcom harmonijnego współżycia. 

A walka to na śmierć i życie. Życie 
znaczy to: wyrzeczenie sie samego sie­
bie, dla własnego szczęścia oddanie sie w 

Między ziemią a niebem, 
dramat w 7-miu częściach. Nad program: .ZLOT 

BOCIANÓW*, komedja w 2 aktach. 

Zamilknie śmiech 
w przybytkach 10-tej 

muzy... 
Chaplin przechodzi do dramatu 

Najznakomitszy komik filmowy, Cha­
plin, zapowiedział uroczyście dyrektoro­
wi związku towarzystw filmowych w Hol 
lywood, 
iż po raz ostatni występuje obecnie w ro. 

li komicznej, 
gdyż obrzydził sobie śmiech i postana­
wia... brać życie na serjo. 

Z t$ago powodu zamierza grać wyłącz 
nie role tragiczne. 

— Coś ogromnie smutnego, 
wstrząsającego swą potwornością 

— nęci nuiie więcej, n i i najweselsze ro 
le — mówi' król śmiechu f rozczytuje się 
w starożytnych tragedjach. 

Ten smutny nastrój odbił się również 
na ubraniu znakomitego aktora. Od dłuż­
szego czasu Chaplin nosi1 tylko czarne 
ubranie i ciemne krawaty. 

Astorja". 
poddano szczegób^T^WlN WEIL. 
icie podrobionych ba'' \ r * 

s ^ t f t n m i o e n i s L 
ioblstych. 
istol" w pokoiku na A W ciemno tapetowanym gabinecie pa 
ów przy grze hazarff^ał zupełny mrok. Drzwi zaskrzypiały 
•ewlzję w obu lokalnego i wąska szczelina rozwarła się. Ktoś 
io ogółem 150 osób. PF^esuinął się po omacku wzdłuż ścian aż 
i czasn przeprowadź** kominka, gdzie tlił się jeszcze słaby nie 
tożsamości. r^fcasły płomień. 

• I I znów przez chwile cień nic ruszał sie 
f i e Z i e n i a . K^ePotem zdawało sic. żc znów stanie. 

„IC teiże same' chwili rozbrzmiał ostry, 
poszukiwania ta"**!^.^^. _ Jeśli pan zrobi krok 

Ieden jeszcze, strzelę! Cień zawahał s :e. 
lnach. 

L u | ies 
- . •>K? t C r r ' stanął cicho, wyprostowany, bez ru 

Ola fabryK ,| n i- Znów ten sam głos: - • Kto pan je 

mija. 
edukcji 
y. 

dni 

r e ś? Czego pan, chcesz? 
L Głębokie milczenie. Dwoić oczu roz-
l I**0 w ciemności i spoczęło na cieniu. 

Ten. który mówił, musiał niewątpliwie 
t • itlf ^ i e ć w pobliżu okna. pewnego zrpetnle z'"] ^_ ^ . C Q p 

.e*łny?lL11?klc*?.SL2nov™ ^ n sam bezlitosny, lodowaty tóie fabryki ™n.«sjł^. k t ó r y ^ s i c , c h w v t a < < ] a k ż . e \ a m e m i 
z zamiarem zrcduK^zpoTig^j 

godnlu.; . j / C U i ? ^ strony, gdzie stał cień. odezwał sic 
lotknle to przedsah* ^ y ^fos: — ...Ja nie wiedziałem... 
alnie. Wobec zapo" ' 
horoskopy dla tiP 

JToliocewy 

— Że ktoś jest w domu... — uzupełnił 
poprzedni głos... — Nieprawdaż, to chciał 
pan powiedzieć łaskawy panie? Chciał się 
Pan włamać i splądrować mieszkanie, hę. 
co?! 

— Nie ruszać sie. mówiłem. Miał pan 
pecha łaskawco.Właśnie musiał nan weiść 
do mego gabinetu. Tak. A teraz pogawędzi 
my sobie trochę, ale jeśli pan spróbuje 
zmienić swoje położenie lub zrobi niepr/y 
jemny ruch, tO' inż wie pan. co nan a cze­
ka... 

Na ulicy przeniknęło auto. na chwile 
wtargnęły do pokoju białe smugi świata 
jego latarń, pozwalając rozróżnić w „cie 
r.iu" nędznie ubranego chłystka z czerwo 
nym szalem na szyi. którego t w a r z wy­
krzywił grymas przerażenia... 

Wybałuszonemi oczyma patrzył w kie 
runku, skąd głos szedł. Tam.... tam przy 
biurku siedział jakiś chudy, bardzo eleganc 
ki. gładko wygolony mężczyzna. 

— Skad pan wiedziałeś, że niema niko 
go w domu? — zabrzmiał ostry głos, 'ak 
sędziego śledczego. 

Słyszałem... słyszałem, jak .portier mó 
wił do kogoś, że służący pana hrabiego 
jest w teatrze... 

— To ora wda. Wysłałem służącego do 
teatru. A Pan ? W jaki sposób pan tu przy 
szedł? Czy portjer nie widział pana? 

Cisza. — No, czy dowiem sie naresz­
cie? 

— Czekałem, dopóki nie poszedł do swe 
go mieszkania. Potem wkradłem się na 
schody. Nikt mnie nie widział. A tutaj do 
stałem się już z łatwością. 

Odezwał się szyderczy głos: 
— Musisz być mistrzem w swoim fa­

chu. Ale... a propos., czy masz pan jaką 

broń przy sobie?... nóż albo?! — Nie?!— 
Naprawdę. Bo jeśli pan kłamiesz?! 

— Nie mam nic. 
— Dobrze. Zresztą i tak to na nieby 

się to panu nie przydało. A teraz zechciej 
pan zatelefonować do mnie... mój spóźnio­
ny gościu. Tam na stole, tuż zaraz przy 
panu stoi telefo.i. — Cień nie ruszył się z 
miejsca. — Masz pan zadzwonić, rozu­
miesz pan, albo może mam przemówić do­
bitniej?! Teraz cień posunął się dwa kro­
ki na prawo. Potem odezwał się grzechot 
korbki. — Tak. Doskonale. Jesteś pan na­
prawdę uprzejmy. A teraz powiedz pan 
poprostu, że chcesz mówić z X. komisarja 
tem. Jest on całkiem stąd niedaleko. 

Cień wykonał gwałtowny ruch. 
— Co?! Nie chce pan?! Wobec tego... 
Ale już w tej samej chwili powtarzał 

wyrostek posłusznie słowa, które dykto­
wał mu hrabia... 

— X komisarjat policji. — Powiesz 
pan — podniósł się znów głos od biurka 
— powiesz pan, że hrabia Henckhoven pro 
si o przysłanie dwóch policjantów do swe 
go mieszkania!.. O ile możności z kajdan­
kami, bo wkradł się do niego włamywacz. 
Komisarz mnie już zna i wie, gdzie ja mie­
szkam. 

Nagle wyrostek krzyknął: 
— Podły pies z pana! Czemu pan mnie 

tak dręczy? 
— Co?! Chcesz pan stawiać opór? 

Zaraz marsz do telefonu! — Powoli pa­
dały słowa, które dyktował hrabia. Chło­
pak zaciskał bezsilnie pięści, chciał się 
rzucić na swego dręczyciela, ale obawa 
przed rewolwerem wstrzymywała go.— 
I oto teraz musiał sam na siebie wzywać 
policję, sam sobie wykopać grób, w który 

go kto inny bez miłosierdzia wtrącał.. 
Przez chwilę chciał się już rzucić do nóg 
i prosić tego tam przy biurku, aby go pu­
ścił wolno i pozwolił mu uciec, jak zwie­
rzęciu, któro się osmagało, ale ostatecznie 
wypędziło. Ale już było za późno... za 
późno. Głosy rozlegały się w przedpoko­
ju... słychać było zbliżające się kroki... 
szabla zadzwoniła. A potem weszło 2-cb 
policjantów i pan w cywilu. 

— Gdzie taster elektryczny, panie 
hrabio? 

— Zaraz, tuż na lewo... obok drzwi, 
panie komisarzu... — zabrzmiało w odpo­
wiedzi. Jaskrawe, nielitościwe światło za 
lało całą przestrzeń. 

— Ręce przed siebie! — Chłopak usłu­
chał automatycznie. I już — jak dwa du­
szące węże — obwinęły się kajdanki wo­
kół jego rąk. Tymczasem pan w cywilu 
podszedł do biurka i skłonił się głęboko. 

Włamywacz rzucił okiem ku biurku 
— Mocny Boże... któż to taki? 
Tam, w fotelu na kółkach siedział człe 

wiek, którego tak się lękał. Ramiona jego 
opadały wzdłuż fotela... sparaliżowane, 
a przed nim ani rewolweru, ani żadnej in­
nej broni. 

— Gratuluję panu, panie hrabio, pań­
skiej przytomności umysłu — rzekł ko­
misarz. 

— Tak... byłem zupełnie sam... służba 
poszła... A mimo to dałem sobie z nim ra­
dę... chociaż od trzech lat ruszyć się nie 
mogę... i groźny błysk ożywił zimne, sza­
re oczy paralityka. 

Zaraz potem policjanci popchnęli w y 
rostka ku drzwiom. 
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Piękny czyn króla sardynek. 
Namiętność astronomiczna Rumuna. 

Kto dziś płaci gotówką? 

Prasa rumuńska pisze obecnie wiele o 
pięknym czynie p. Diny. rumuńskiego kup 
ca. który przeznaczył milion dolarów na 
cele naukowe. 

Dina. — jak o tem już donieśliśmy — 
ofiarował niedawno dwieście tysięcy dola 
rów na budowę olbrzymiego teleskopu — 
Iłumui: ten żyje od wielu lat we Fratcji i 
zajmuje się żywo astronomia. 
Obecnie złożył bogaty przyjaciel gwiazd 

dalszych 
ośmset tysięcy dolarów 

.orzem>czonych na stworzenie obscrwaTo-
num na szczycie Mont Paleve. góry. zna! 
dujące' się w pobliżu granicy szwajcarsko 
francuskiej. Nowie obserwatorium ma 
współzawodniczyć z najlepszym dotych­
czasowym instytutem astronomicznym 
Vallota. znajdującem się na górze Mont 
Blanc. Dina ma zamiar objąć zarząd tego 
obserwatorium, które zostanie zaopatrzo­
ne w 

najnowsze 1 najlepsze przyrządy. 
Wiele dziesiątków lat spędził ów filan 

trop-kuipiee w Ameryce i Portugalii, zanim 
zdobył 

swoja olbrzymia fortunę. 

KINO D o m Ludowy 
u l . Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 

(nocna eskapada) 
W roli główn. j s tynna artystka 

Aud Egede Niessen. 
UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I ni. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I ni. 20 gr. 

111 lat bez choroby 
żyła staruszka w Algierze. 

Umarła nagle przy pracy. 
Onegdaj w Algierze zmarła pewna sta 

mstzka w wieku lat 
stu jedenastu. 

Urodziła się ona w r. 1815 w Hiszpanii 
zawsze mówiła z duma o sobie, że nigdy 
nie chorowała; Istotnie też sąsiedzi jej sta 
le widzieli ją, jak załatwia wdzierane spra 
w v gospodarcze. 

ciągle była w ruchu 
{zawsze dawała dowody doskonałej i wca 
le z wiekiem niesfabn. bystrości umysłu 

Jest rzeczą ciekawą, że nigdy nie cho 
rujac, staruszka owa wogóle nie dowie­
działa" się z własnego doświadczenia, co 
*o jest choroba', gdyż umarła nasrle przy 
codziennej pracy. 

Zajmował się eksportem sardynek i zna­
no go ogólnie w handlu międzynarodo­
wym &ko 

„króla sardynek". 
W 1918 r. wycofał się z interesów i o-

siadł wraz z żoną w zacisznej widii nad 
zboczem góry Paleve. aby poświecić się 

swej namiętności astronomicznej. 
Głównym celem nowego obserwatorium 
będzie zbadanie tajemniczego sate!'fy Sv 
nżusza. oraz fotograficzne zdjęcie mgławic 
kosmicznych. 

Ostrożny kierownik 
W dzisiejszych ciężkich czasach, kie­

dy weszło niemal w zwyczaj, że człowiek 
uczciwy zupełnie nie posiada pieniędzy, 
trzeba być 
niezmiernie ostrożnym przy zakupach, 
jeśli się nic chce narazić na przykrość, ja 
ką opisuje pismo belgijskie. 

Złożyło się tak, że pewien zupełnie 
ubogi młodzieniec, mieszkaniec Brukse­
l i , odziedziczył bardzo znaczny spadek. 
Że w takich wypadkach ludzie często 

robią nawet głupstwa, 
więc i nasz bogacz, ledwo zdążył dostać 

Krateczki sądowe. 

IV.'« ' 

wściekła straganiarka 
Wielka batalja na Górnym Rynku. 

Tam gdzie zaczyna się walka o byt, 
kończą się wszelkie względy humanitar­
ne. Najserdeczniejsi przyjaciele, a nawet 
bracia stają się nieubłaganymi zapaśnika 
ml : celem walki jest ostateczne zgubienie 
konkurenta. 

O ile chodzi o jednostki czy f irmy pro­
wadzące Interesy swe na skalę szeroką, 
to walka Ich na tle konkurencyjnem odby 
wa się w sposób dla oka zwykłego śmier 
telniika niedostrzegalny. Inaczej Jednak 
dzieje się choclażiby na rynkach: tutaj w 
zatargach tych interweniuje karetka Po­
gotowia lub tez policja. 

A sądy pokoju wskutek tego przepeł­
nione są sprawami. 

NA GÓRNYM RYNKU. 
W piękny dzień sierpniowy p. Jan W i 

śnfewski, robotnik udał się na Górny Ry­
nek gwoli nabycia tam niezbędnej części 
garderoby, jaką są spodnie. Długo błądził 
pomiędzy budkami, aż zdecydował się 
zbliżyć do jednej należącej do czcigodne­
go kupca Białostockiego. W trakcie prze 
glądania prezentowanych mu inekspryma 
bil zauważył, że kupcowa budki sąsied­
niej czyni mu jakieś gwałtowne a konfi­
dencjonalne znaki. Wkrótce zorientował 
się, Iż wzywa go do siebie, pragnąc naj­
widoczniej sprzedać takie same spodnie o 
wide taniej. Pod pretekstem, i i cena spo 
dni p. Białostockiego Jest zbytnio wygóro 

Charakter kobiecy — a barwy. 
Strzeżmy się niewiast w sukniach żółto-zlelonych 

i pomarańczowych. 
Kobieta, która chętnie ubiera się w żół 

<0-zie!one, lub pomarańczowe Ibarwy. ma 
z pewnością 

charakter kłótliwy. 
Należy unikać tych. które lubią kolor 

fioletowy, lub noszą żółte kapelusze, a 
także tvch. które zawsze ubierała się czar 
ro. , 

Kobiety, ubierające się biało, nie mają 
określonego charakteru: 

sa one bez wyjątku kokietkami. 
Jasnoróżowy jest ulubionym kolorem 

'kobiet, które przekroczyły 25 rok życia; 
vsa to jednak osoby, obdarzone wesołem 
tiwpogodnem usposobieniem. 

Błękitno ubierają się w młodości 
kobiety łagone 1 czyste, 

w późniejszym wieku posiadające siłę mo 
ralną. 

Kobiety o ternie tisposobieniu. gdy są 
smutne, lub nieszczęśliwe, ubierają się w 

kolor perłowo-szary. 
Kolor lila właściwy jest kobietom, któ 

rych piękność już minęła. 
Taka jest symbolika barw\ Należy więc 

przy wyborze żony pilnie uważać na ko­
lor jej ubrania. ' 

, » i i . 

waną wszedł do budki, należącej do pani 
Bergierow-cj. Jejmość ta natychmiast 
wizięła go w obroty wychwalając z podzi 
wu godnym zapałem zalety swego towa­
ru. Zdumienie p. Wiśniewskiego nie mia­
ło przecież granfc, gdy stwierdził iż cena 
takiej samej jak u p. Białostockiego spo­
dni jest o całe niebo wyższa. To też, po­

mimo, iż kupcowa głosem słodziutkim 
namawiała go do kupna nie tylko spodni 
ale i całego nawet smokingowego garni­
turu, młodzieniec nasz zreferował, kleru 
jąc się znowu do opuszczonego przezeń 
lekkomyślnie pana Białostockiego. 

ZEMSTA KONKURENTKI. 
Co widząc, pani Bergierowa wpadła 

w furję. A gdy p. Wiśniewski dokonał 
franzakcji, kupcowa wtargnęła do budki 
konkurenta i chwyciwszy go za poły, za­
częła go obijać. 

— Ja ci pokażę, jak się odbiia kumrma 
nów! ryczała wściekle rozsierdzona kup­
cowa. 

Z pomocą jej przybył dostojny małżo 
nek został jednakże w porę unieszkodli­
wiony przez właścicieli budek sąsiednich, 
przyglądających się zresztą z satysfakcją 
wcale nietaijoną całej batalji. 

P. Białostocki. Bogu ducha winien, wy 
szedł z opresji w stanie więcej niż opłaka 
nym: oblicze szanownego kupca upstrzo­
ne zostało mnogością sińców i krwawych 
podrapań. garderoba zaś jego TÓwnież mo 
cno nadwyrężyła wściekłość pani Bergie 
rowej: palto podarte było niemal w strzę 
py, ubranie pozbawione klap. Nadbiegł 
wreszcie zaalarmowany odgłosami bijały 
ki posterunkowy 1 zlikwidował je po dość 
długich usiłowaniach. Spisano protokół, 
niezależnie zaś od tego dotkliwie poszko­
dowany na ciele i honorze pan Białosto­
cki zaskarżył panią Bergierowa wraz z 
jej małżonkiem do sądu. 

W SĄDZIE. 
^ W dniu wczorajszym sprawa znalazła 

się na wokandzie sądu pokoju 1-go Okrę­
gu. Pełnomocnik oskarżyciela, adwokaf 
żądał dla pani Fa.igi Berger przykładnego 
wymiaru kary. Wojdwnicza nlewfasta 
skazaną została na 7 dni aresztu. Co do 
małżonka jej, to powód zrzekł się oskar­
żenia. 

, Sza-wicz. 

składu samochodów. 
do rąk pieniądze, pośpieszył do skład* 
mochodów, wybrał najlepszą markę aj 
rykańską i zapytał o cenę. 

— To zależy całkowicie od tego 
mówił kierownik składu — w jaki spos 
pan będzie spłacał należność. W każd 
razie wystarczy jeśli pan obecnie, pij 
zabieraniu maszyny wpłaci 

czwartą cześć ceny. 
— Kiedy ja chciałbym ten samoclf 

kupić odrazu. 
— Bardzo dobrze, proszę pana! Nlfl 

pan zapłaci teraz przy odbiorze czwaj 
część należności, resztę zaś rozłoży^ 
panu na dogodne raty miesięczne. 

— Ależ panowie mnie nic rozumie! 
Mówię, żc chciałbym maszynę zabra^ 
zapłacić za nią odrazu 

gotówką. 
— Tak odrazu gotówką? — pf 

sprzedawca, a na twarzy jego maluje j 
zdziwienie bezgraniczne. 

— Ależ tak. 
— Hm, w takim razie.™ w takim r 

zie... — mówi właściciel składu, zamji 
jąc szybko drzwi 1 podbiegając do teM 
nu — w takim razie wolę najpierw zaflf 
domić policję. 

Dzień 

- :o :• 

Gwiazdy f i lmowe nic 
będą wychodzi ły 

za mąż. 
Skutki umoralniających kaza 

Z Hollywood nadchodzi „wstrząsał 
C u " wiadomość. 

Divy filmowe postanowiły 
nigdy nic wychodzić 

za mąż i pędzić życie wolne od trosk flf 
żeńskich i kłopotów rodzinnych. 

Sprawcą takiego postanowienia 
pastor Baltazar Stcvens, który oW) 
sobie za cel życia 

umoralnić świat 
artystyczny w Ameryce. 

Szlachetny kaznodzieja nie 
znieść, i i w świecie artystycznym 

zmienia się żony i mężów 
jak rękawiczki. 

Wybrał się przeto z misiją 1 wstrząs! 
sercami grzeszników. 

Kazania ojca Stevensa podziały w 1 
sposób, iż aktorki zrozumiały naresz< 
jakim 

straszliwym balastem w ich życiu 
jest mąż. 

Zawód aktorki filmowej wymaga 
całkowitego poświęcenia słę swej sztti 
.Niema czasu na sprawy domowe. Kto t 
nie może wypełnić swych obowiązko 
nie powinien Ich przyjmować. 

A zatem postanowiono 1 postanowi 
nie przypieczętowano uroczystem s 
wem honoru: 

— Nie wychodzimy zamąż, aby 
tem nie szukać ratunku w rozwodach 

Podeszli 
zgodą r 

Sceny 
Pomiędzy Anto 

nil, zamieszkałymi 
tiym przy v'icy No 

n'e hi 
Awantury wyn 

nicjatywy pana do 
Swą żonę o zdradę 

W dniu wczorr 
przekroczyła wsze 

Bogu ducha wi i 
conc pod jej adrc 
zagroziła mężowi, 
Życie. Pan Antoni 
Ri i podszedłszy dc 

W pewnej ch 
Helena podbiegła i 
ski zdołał się zorje 
bruk 

z wysok 
Zawezwany tui 

karz Pogotowia K 
Wił panią Helenę 
kurateli męża, któ 
wyzbył się wszell 

Nie szuka 

Pani Aniela Cz 
Drzy ulicy Spaccro 
«mało. gdy wracaj, 
kadzeniu męża na 
rżała 

światl 
Swego mieszkania, 

Otworzywszy 
Strzegła w mieszki 
nika, który na śro 
tobół rozmaite rze 
krwi Czererowa s 

Zwiedź "I 
K o n c e r t y - R a d j o - K 
Od czwartku, d. 

St. Nam 

tainwfiwie 
zapowiada ostrą zimę 

Piętnastego października wieczór 
zaobserwowano w północnych 6tan* 
Ameryki 

zjawisko zorzy borealnej. 
Jednocześnie w komunikacji telegrafia 
nej przez Atlantyk 

zaszły zaburzenia, 
z powodu których nastąpiło opóźnień 
depesz. 

Meteorologowie twierdzą, żc ukaza*] 
się zorzy północnej na tej szerokości t 
ograficznej 

przepowiada ostrą zirru 

P. WYNNE 

ŚLEPA 
P O 

Nie lękał się śn 
by mu milszy od ż 

— Gdyby nie b 
Mj sobie w łeb, j 
rzekł do Mazona, ? 

— Sahib! Sahi 
We utonął w mo 
sów tysięcy tuby 
lak burza. Do pol 
Roniąc ostatkami s 

— Sahib! Ocal 
r *nąć! — zawołał, 
kolana. 

— Kto ich podb 
*zow, nabijając sv 

— Adorator dz 
Prowadzony do 
Wściekłą zazdrość 
zbuntował ich przi 
Wszyscy, aby od 
* e istotnie jesteś k 

— Dobrze, bęc 
*zow zaśmiał się 
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ką? 
>dów. 
śpieszy! do skład* 
najlepszą markę al 
) cenę. 
ilkowicie od tego 
adu — w Jaki spos| 
ależność. W każtf 
i pan obecnie, pif 
wpłaci 
zęść ceny. 
aiłbym ten samoclł 

proszę pana! Nlfl 
zy odbiorze czwai 
isztę zaś rozfożyą 
ty miesięczne, 
mnie nie rozumie] 

n maszynę zabraJ 
U 
wkq. 
gotówką? — 

rarzy jego maluje 
zne. 

r az le l w takim 
ioid składu, zamrf 
jodbicgaaąc do telf 
wolę najpierw za/f1 

Dzień v lodzi. 
—:s:— 

CzłowieR czy zwierzę? 
Marnot rawny syn i chory ojciec. 

Im o w e nic 
'chodziły 
l ą ż . 

iających kaza 
ichodzi „wstrząsał 

stanowiły 
wychodzić 
; wolne od trosk 
rodzinnych. 

postanowienia 
;vcns, który o! 

Ić świat 
yce. 
odzieją nie md| 
irtystycznym 
>ny i mężów 

z misfją 1 wstrząsaj 

ensa podziały w Ą 
ozmmiały nareszfl 

•tein w ich życiu 

nowej wymaga 
•nią się swej sztw 
vy domowe. Kto *j 
wych obowiązki 
jmować. 
viono i postanów* 
o uroczystem m 

l y zamąź, aby lq 
u w rozwodach 

Podeirzliwość burzy 
zgodą małżeńską. 

Sceny zazdrości. 
Pomiędzy Antonim 1 Heleną Wyryński 

fal, zamieszkałymi w pokoju umeblowa­
nym przy vlicy Nowej 18 

n'e było zgody. 
Awantury wynikały przeważnie z I-

tiicjatywy pana domu, który podejrzewał 
8Wą żonę o zdradę. 

W dniu wczorajszym scena zazdrości 
Przekroczyła wszelkie granice. 

Dogu ducha winna kobieta słysząc rzu 
conc pod jej adresem słowo „ulicznica" 
Zagroziła mężowi, Iż targnie się na swe 
Życic. Pan Antoni nie zwrócił na to uwa­
gi i podszedłszy do niej począł ją bić. 

W pewnej chwili zrozpaczona pani 
Helena podbiegła do okna i nim Wyryń­
ski zdołał się zorjentować wyskoczyła na 
bruk 

z wysokości I piętra. 
Zawezwany na miejsce wypadku le­

karz Pogotowia Kasy Chorych pozosta­
wił panią Helenę ze zwichniętą nogą na 
kurateli męża, który po tym czynie żony 
Wyzbył się wszelkich podejrzeń. 

Stanisław Sierocki, młodszy syn re­
emigranta z Rosji, zamieszkującego od 
kilku już lat w Łodzi przy ulicy Towaro­
wej nr. 42, miał bardzo 

złe usposobienie. 
19-letni chłopak mimo to był ulubień-

cem ojca, który mało wiedział o jego prze 
różnych sprawkach. 

Stanisław przyzwyczajony do bezce­
lowej włóczęgi po podmiejskich ulicz­
kach, pracę uważał za rzecz zbyteczną 
dla siebie i poniżającą. A że pieniądze, któ 
re potrzebował na pijaństwo z kolegami, 
przychodziły mu z trudem, Stach do zdo­
bywania ich dopomagał sobie 

okradaniem braci. 
Kradzieże, popełniane bezkarnie, roz­

zuchwaliły Stacha do tego stopnia, że po­
czął z kolei okradać sąsiadów, zabiera­
jąc im z komórek rozmaite rzeczy. 

W krótkim stosunkowo czasie Stach 
zasłynął jako uzdolniony i niebezpieczny 
złodziej. Kradzieże popełniane przez nie­
go prawie że codziennie, zmusiły sąsia­
dów i znajomych, zamieszkujących w po­
bliżu do baczniejszego strzeżenia swoje­
go dobytku. W rezultacie powziętych o-
stroźności Sierockiego raz przychwyco­
no na gorącym uczynku. Stach cudem pra 
wic zdążył uciec zabierając z sobą na pa­
miątkę niektóre rzeczy sióstr i braci na su 
mę 300 złotych. 

Schorzały ojciec zaniepokojony nieo­
becnością pupilka, zapytawszy o niego, 
dowiedział się, że Stasiek uciekł z domu 
i że jest złodziejem. Starzec zatrząsł się 
z gniewu i więcej już o niego 

nie pytał. 
Stach tymczasem osiedlił się na prze-

Nie szukaj skarbów w cudzem mieszkaniu! 
Oryginalny potrzask. 

Pani Aniela Czererowa, zamieszkała 
Przy ulicy Spacerowej 17, zdziwiła się nic 
*TOało, gdy wracając do domu, po odpro­
wadzeniu męża na dworzec kolejowy, uj­
rzała 

światło w oknie 
swego mieszkania. 

Otworzywszy czemprędzej drzwi spo 
Strzegła w mieszkaniu nieznajomego osób 
nika, który na środku pokoju pakował w 
tobół rozmaite rzeczy. Nie tracąc zimnej 
jerwi Czererowa skoczyła do tajemnicze-

r Wystawę Gospodar-
sko-HJgjeniczną 

w Łodzi A l . Kościuszki 73, 
75,77 „Targ Rzemieślniczy" 

K o n c e r t y - R a d j o - K i n o . Wejśc ie 1 s ło ty 
Od czwartku, d. 21'X. r. b. Orkiestra 

St. Namysłowskiego. 

go gościa i zanim ten zdołał zorjentować 
się 

przygniotła go 
całym ciężarem ciała. Rozpoczęło się sza 
motanie, podczas którego złodziej wydo­
stał się z silnego uścisku właścicielki mie­
szkania i skoczył do drzwi. Pani Czere­
rowa w ostatnej chwili nie mogąc schwy­
cić złodzieja dobiegła do drzwi 1 pociąg­
nęła je silnie ku sobie. 

W tejże chwili rozległ się głośny o-
krzyk bólu złodzieja, bowiem przygniotła 
mu rękę drzwiami. Biedak wi ł się jak wąż 
chcąc za wszelką cenę wydobyć z uwię­
zi rękę, lecz p. Cz. widząc, że zwycięża, 
krzyknęła głośno na sąsiadów, którzy zło 
dzieją obezwładnili i odprowadzili do ko­
misariatu. 

Froim-Chaskiel Cygier został przesła­
ny wraz z odpowiednim protokółem do 
dyspozycji władz sądowych. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

i s t r ą z i m ę 
iemika wieczora 
Sfnocnych 6 tan^ 

y boreałnej. 
unrikacjł telegrafia 

mrzenla, 
lastąpiło opóźnię"1 

/ferdzą, że ukaza|*J 
a tej szerokości t 

ostrą / im. 

Nie lękał się śmierci; szybki zgon był­
by mu milszy od życia w tych warunkach 

— Gdyby nie było innego wyjścia, pal 
sobie w łeb, ja uczynię to samo — 

rzekł do Mazona, gasząc lampy. 
-— Sahib 1 Sahib I — Okrzyk ten pra­

nie utonął w morzu podniesionych gło­
sów tysięcy tubylców, zbliżających się 
^ k burza. Do pokoju wpadł Hamarana, 
Soniąc ostatkami sił. 

— Sahib! Ocal siebie! Oni cię chcą za 
rżnąć! — zawołał, upadając przed nim na 
dolana. 

— Kto ich podburzył? — zapytał Fan­
t ó w , nabijając swój rewolwer. 

—- Adorator dziewczyny Neroli. Do­
prowadzony do ostatecznej rozpaczy 
Wściekłą zazdrością, która go dręczyła, 
zbuntował ich przeciw tobie. Przychodzą 
Wszyscy, aby od ciebie zażądać znaku, 
ż e istotnie jesteś królem. 

— Dobrze, będą mieli znak. — Fan­
t ó w zaśmiał się dyskretnie. Obrócił sie 

zręcznie na pięcie, wszedł do drugiego 
pokoju i wyniósł stamtąd latarkę elektry­
czną. Zawinął prawe ramię w pled i wró­
cił do Mazona. 

— Chodź ze mną, Mazonie — rzekł. 
— Mój Boże! — westchnął Mazon, 

szczękając zębami i drżąc tak silnie, że 
z trudem tylko mógł utrzymać rewolwer 
w ręku. 

— Musisz wszcząć przeraźliwy hałas 
— szepnął Fanszow — a ja wówczas wy ­
stąpię ze swoim „tr ick' iem". Zaczekaj, aż 
się zbliżą dostatecznie... 

Pierwszy ukazał się olbrzymi mło­
dzian, którego Fanszow zapamiętał sobie 
jako adoratora Neroli. Szedł na palcach, 
jak kot; za nim biegła w nieładzie roz­
krzyczana tłuszcza podnieconych męż­
czyzn. W miarę jednak, jak się zbliżali do 
domu krzyki słabły; widocznie ogarniał 
ich pewien niepokój. Z tego postanowił 
Fanszow skorzystać. 

— Zacznij! — szepnął do Mazona. 
— Wauuuu! Uhauuu! Oooheiii!... 
Mazon przechodził sam siebie w wy­

dawaniu nieartykułowych dźwięków, wa­
ląc równocześnie, co sił starczyło w ja­
kiś stary garnek. Fanszow wysunął przed 
siebie owinięte w pled ramię i zaświecił 

ciwległym końcu miasta — Bałutach I tu 
popisywał się swojemi umiejętnościami 
wzbudzając niejednokrotnie podziw 
wśród wykwalif ikowanych złodziei łódz­
kich. Ostatnio jednakże grunt łódzki za­
czął Stachowi palić stopy. 

Postanowił tedy zbiec przed poszuku­
jącą go policją. Do tego celu potrzebna 
mu była gotówka, a że był w chwilowych 
tarapatach, więc udał się po nią do oj­
ca, wiedząc dobrze o tern, że stary „skne-
ra", jak nazywał kochającego ojca, dusi 
wiele groszy w łóżku 

pod poduszką. 
Wczoraj rano zaczaił się w pobliżu 

domku, zamieszkiwanego przez rodzinę 
I obserwował wychodzące do pracy ro­
dzeństwo. Kiedy wszyscy wyszli Stach 

bez obawy wszedł do mieszkania. Ojciec, 
na widok marnotrawnego syna wskazał 
mu drzwi i krzyknął: 

— Wynoś się złodzieju! 
Stach odrzekł, że wyjdzie skoro do­

stanie coś pieniędzy. Chory ojciec dla 
większego bezpieczeństwa sięgnął ręką 
pod poduszkę i wyciągnął swe oszczęd­
ności w sumie 100 zł.; w tej chwili Stach 
podskoczył do niego i wyrwał mu z rąk 
zwitek banknotów. Pan Sierocki ostatnim 
wysiłkiem uderzył syna obiema rękami, 
lecz silny Stach pochwycił go na ręce, 
podniósł do góry i silnie 

rzucił o ziemię. 
Sierocki stracił przytomność. Stach 

zbiegł przed przybyciem zaalarmowa­
nych sąsiadów, którzy zawezwali do nie­
przytomnego starca Pogotowie Ratunko­
we. Lekarz udzielił mu pomocy, pozosta­
wiając go na miescu w stanie osłabionym. 
19-letniego Stanisława Sierockiego poszu 
kuje policja. 

na imieniny matki, 
Tranzakcja w bramie. 

Panna Felicja Milewska, zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej 127, w przed­
dzień imienin matki udała się do miasta 

po kupno pierścionka. 
Ceny biżuterii powystawiane w oknach 
składów jubilerskich były zbyt słone dla 
krawcowej, wobec czego stanęła niezde 
cydowana przed sklepem przy ulicy Piotr 
kowskiej i patrzyła przez szybę na różne 
piękności. 

W pewnej chwili obok niej stanął jakiś 
młody człowiek i oświadczył jąi że po­
siada kilka pierścionków, ładnych i ta­
nich. Panna Felicja uradowana poprosiła 
o ich sprezentowanie. Tranzakcji dokona 

no w bramie domu przechodniego przy 
ul. Piotrkowskiej J7. Milewska za' 

pierścionek z rubinem 
miała zapłacić 30 złotych. Kiedy jednakże 
wręczyła nieznajomemu banknot 50-zfo-
towy, ten pchnął silnie pannę Felicję, a 
gdy potoczyła się i upadła, zbiegł przez 
podwórze 

na ulice Zachodnią. 
Okradziona w ten sposób Milewska pod­
niosła się f pomknęła za uciekającym ten 
jednakże skręcił w ulicę Zawadzką I prze 
padł bez śladu. Poszkodowana panna za 
meldowała o kradzieży w komisarjacie 
policji. 

M a ł y w o ź n i c a . 
Spłoszone konie. 

W dniu wczorajszym Michał Józicki, 
zamieszkały we wsi Moczary, w powie­
cie łódzkim, przyjechał do miasta z kilka 

bańkami mleka. 
Na wóz zazwyczaj wdrapywała się chma 
ra dzieci, pełniąca rolę opiekunów pozo­
stawionego zaprzęgu. W dniu wczoraj­
szym stanowisko woźnicy objął kilkuletni 
berbeć. W pewnej chwili strachliwe ko­
nie Józickiego zostały spłoszone 

rykiem syreny samochodowej!, 
chłopiec ściągnął je jeszcze silnie batem. 
Konie jak szalone ruszyły naprzód. Józi­
cki zauważywszy to wybiegł na jezdnię 
I jednego konia schwycił za cugle nie zdą 
żył jednak go powstrzymać i upadł na 
ziemię. Koła wozu 

zgniotły mu prawą stopę. 
Lekkomyślny wieśniak, po sporządzo 

nym mu przez policję protokule, za pozo­
stawianie koni bez opieki, udał się na sta 

cję Pogotowia Ratunkowego, gdzie mu 
udzielono pomocy. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr. 123. 

— DZIŚ — 

Wielfci Szlagier [ i i a p l i o o w m 
p. t . 

Kariera Chaplina 
10 aktów spazmatycznego śmiechu 
Obraz ten osnuty na tle wielkie) wolny 

Europejskiej w r 1914. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Pasie partout w niedziele i święta nieważne. 

zbliżającym się w oczy oślepiającemi pro­
mieniami trzymanej w ręku lampki elek­
trycznej. Adorator Neroli stanął pierw­
szy, przerażony nieznanem zjawiskiem i 
nagle rzucił się do ucieczki, nie mogąc o-
panować przemożnego uczucia strachu. 

W tej chwili zatrzymał się także tłum, 
jak fala, która uderzyła o skalisty występ 
i załamał się. Mazon nie przestawał krzy­
czeć, co mu sil starczyło, Fanszow zaś ru 
szył naprzeciw napastnikom, świecąc im 
niesamowicie w oczy. Oślepieni tubylcy, 
porwani przykładem uciekającego przy­
wódcy, rzucili się nagle wstecz i tratując 
się wzajemnie uciekali naoślep. Tuż za ni­
mi biegli Fanszow z Mazonem, wzmaga­
jąc jeszcze bardziej zamieszanie i podnie­
cając płochliwą wyobraźnię dzikich. — 
Z trudem powstrzymywali się od śmie­
chu, na widok nieoczekiwanego skutku, 
jaki wywołało światło elektrycznej la­
tarki. 

Po kilku minutach gonitwy wrócili do 
swego domu, zgasiwszy poprzednio prze­
zornie światło latarki, aby tubylcy nie do­
myślili się podstępu. 

ROZDZIAŁ L I I I . 
Fanszow nie był na tyle naiwnym, a-

by wierzyć, że to chwilowe steroryzow* 
nie tubylców będzie trwało długo; następ 
nego dnia, podczas swojego zwykłego u-
kazania się w świątyni, dał kapłanowi Ha 
maranie znak, aby go odprowadził z po­
wrotem do domu. Czuł się przybitym i 
zdenerwowanym. Dotychczas miał na­
dzieję, że uda mu się doprowadzić aero­
plan do porządku; po wczorajszej inspek­
cji szczątków doszedł Jednak do przeko­
nania, że to próżna nadzieja i ta droga o-
calenia została odcięta nieodwołalnie. — 
Motor był wprawdzie w porządku, ale 
skrzydła były potrzaskane, a jedwab zu­
pełnie postrzępiony; na wyspie nie byłe 
ani narzędzi, ani też materjalu, aby te bra 
k i uzupełnić. Ratunek musiał więc przyjść 
zzewnątrz. 

Codziennie dwóch tubylców usadowić 
nych na najwyższej palmie kokosowej da­
wało w dzień lusterkiem, w nocy zaś 
światłem znaki, wzywające ratunku. Wy­
konywali ślepo to, co ich nauczył Mazon 
nie zdając sobie naturalnie sprawy z tego 
co ich praca ma na celu; uważali to z° 
jeden z objawów nowego kultu. 

(D. c. a.) 
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K. E. Ł. kroczy drogami ulepszeń, " D A N C I N G . 
Jedziemy obecnie szybciej, ale jesteśmy narażeni na 

niebezpieczeństwa 
i musimy długo czekać na przystankach. 

W dziedzinie łódzkiej komunikacji tram 
wajowej miały miejsce w ostatnich cza­
sach reformy, posiadające wcale donio­
słe znaczenie dla naszych lokalnych wa­
runków. 

Przedewszystkiem tedy: zmieniło sle 
zasadniczo tempo naszych wehikułów e-
lektrycznych. Przysłowiowy „żółw" na­
leży do przeszłości — tramwaje suną te­
raz przez ulice Łodzi z szybkością conaj-
mnlej zdwojoną... 

ZAMIANA ŻÓŁWIA NA ZAJACĄ. 
Zamiana ta została życzliwie powita­

na przez ludność, zwłaszcza tę, która — 
mieszkając na kresach miasta — zmuszo­
na jest codziennie podążać elektrowozem 
na miejsce pracy do śródmieścia. Oczy­
wiście — należy przyklasnąć temu przy­
stosowaniu się do współczesności, zamia­
na żółwia na zająca leży napewno na linji 
życze.i ogółu, atoli — ta zamiana pocią­
gnęła za sobą pewne konsekwencje, o któ 
rych trudno byłoby powiedzieć, że są 
również pożądane... 

NADMIERNA LICZBA WYPADKÓW. 
Te konsekwencje, to — nadmierna, 

nieproporcjonalnie wielka w stosunku do 
dawniejsze] statystyki liczba nieszczęśli­
wych wypadków, o jakich tak często te­
raz czytamy w łódzkie] prasie. Wypadki 
przejechania są obecnie bardziej na po­
rządku dziennym, niż kiedykolwiek. 

SZYBKOŚĆ I BEZPIECZEŃSTWO. 
Pochwalamy w zupełności dążenia dy 

rekcji K. E. Ł. ku doskonaleniu komunika­
cji. Nie należy tedy, bynajmniej, życzyć 
sobie powrotu tramwaju łódzkiego do da­
wnego żółwiego tempa, domagać się jed­
nak należy, aby potrafiono uzgodnić szyb 
kość jazdy z bezpieczeństwem publicz-
nem! 

Ze szybsza jazda nie potrzebuje w re­
gule zawierać w sobie zwiększonej mo­
żliwości wypadków, tego wystarczają­
cym chyba dowodem są inne miasta w 
kraju oraz zagranicą. Przecież np. w War 
szawie tramwaje zawsze kursowały i na­
dal kursują z szybkością, równą obecnie 
zaprowadzonej w Łodzi, a śmiem wątpić, 
czy ilość wypadków w stolicy zależna 
fest od szybkości jazdy... 

A jeżeli jednak tak jest, to winno się 
przedsięwziąć jak najdalej idące środki 
zapobiegawcze. 

CZY WINIEN MOTOROWY? 
Te środki są — o ile nam wiadomo — 

dotychczas nie przedsięwzięte. Dano mo­
torowemu inny motor do dyspozycji i po­
lecono szybciej jechać, ale — nie dano mu 
jednocześnie do dyspozycji innego, rów­
nie stosownie ulepszonego hamulca, aby 
mógł, w razie nagłej potrzeby, szybko za­
trzymać pędzący wóz... 

Z przebiegu wielu nieszczęśliwych 
wypadków, jakie w ostatnich miesiącach 
miały miejsce, można śmiało wyciągnąć 
wniosek, że hamulce, które wystarczyły 
przy dawnem tempie, są obecnie absolut­
nie niewystarczające. 

Używane dotychczas hamulce, to ha­
mulce ręczne i elektryczne, przy których 
pomocy motorowy jest w stanie wstrzy­
mać jedynie swój wagon. T. zw. dodatek 
zatrzymuje się jedynie wskutek wstrzy­
mania wagonu przedniego. 

AUTOMATYCZNE HAMULCE. 
To prymitywne urządzenie winno być 

przy zwiększonej szybkości bezwzględ­
nie zastąpione urządzeniem 
automatycznem (nie ręcznem), na którego 
działalność reagowałyby równocześnie o-
ba wagony — przedni wagon, zarówno 
jak i ..dodatek". Tylko taki, ulepszony, 
automatyczny hamulec ma obecnie rację 
bytu i winien być, ze względu na bezpie­
czeństwo publiczne, jaknajszybciej za­
stosowany. Nie przyczyni się on oczy­
wiście, do całkowitego uniemożliwienia 
nieszczęśliwych wypadków, ale z pew­
nością zmniejszy Ich liczbę znacznie. 

ZREDUKOWANA ILOŚĆ TRAMWA­
JÓW. 

O ile reforma szybkości jazdy jest re­

forma pożądana i będzie zwłaszcza dodał-
niem ulepszeniem, skoro tylko Dyrekcja 
K. E. Ł. zastosuje również hamulce do no­
wego systemu, o tyle mniei mile widzianą 
iest inowacia w stosunku do ilości kursu­
jących oo mieście tramwajów. Bowiem w 
związku z ..ulepszeniami" zredukowano 
również znacznie ilość wagonów, a to .,u-
lepszenie". bvna,irnniej, na nazwę ulepszę 
nia nie zasługue... 

Tramwał jedzie wprawdzie szybko, a-
l c długo, nieraz bardzo dłu^o trwa nim 
vo sie człowiek doczeka.. Pomniejszenie 
liczby tramwaiów icst wielka niewycodn. 
daiaca sie ludności dotkliwie we znaki, 
zwłaszcza w godzinach wzmożonego ru­
chu norannego 1 wieczornego. 

Przystanki tramwaitowe sa gęsto ob­
stawione przez spieszących sie do zajęć, 
i niecierpliwiących "He ludzi, a nadomiar 

- - gdy iest on przeważnie, wskutek zmniei 
szonci ilości wozów, tak szczelnie zapeł­
niony, że korzystanie z niego jest formalną 
niemożliwością. 

BEZWZGLĘDNA POTRZEBA. 
Półmilionowe, rozległe miasto nie mo­

że, stanowczo, stosować sie w swych no 
trzebach do różnych wzcledów. Na uli­
cach Łodzi musza kursować tramwaic w 
t;ik1ei Ilości. lak to rzeczywista potrzeba 
nakazuic. Jeżeli nawet narazić byłoby to 
niemożMw ew całei rozciągłości, to orzy-
nafmn*el w Dorannvch irodzłnach. edv lud 
ność śmieszy do zaleć, winna kursować 
normalna Ilość waconów. Bowiem zwłasz 
cza o tel Dorze dnia dale sio niepożądana 
redukcja specjalnie we znaki... 

(faun.) 

Wszystko na raty. 

Znajomy I : — Kupiłem sobie właśnie trumnę, którą spłacę wygo­
dnie — ratami. 

Znajomy I I : — Zwarjowałeś, czyżbyś miał zamiar umrzeć ? 
Znajomy I : — Mój drogi, właściciel składu dał ml tak świetne 

warunki, że nie namyślałem się wiele. 

zar 
Stado gęsi z 

Sytuacja w Łodzi nie dla wszystkich 
jej mieszkańców poprawiła się, a szcze­
gólnie odczuwają stagnację członkowie 
związków złodziejskich, których „nad­
miar" zmusza poszczególnych fachowców 

do opuszczenia własnego grodu 
i udania się na „gościnne występy" do 
okolicznych miejscowości i miast. 

I Alfonsowi Chmielewskiemu, miesz­
kańcowi m. Łodzi, znanemu złodziejowi, 
sprzykrzyło się wegetowanie w swojem 
mieście rodzinnem. Spakował swe ma-
natki i opuścił Łódź w celu wyszukania 
krainy szczęścia, krainy lepszych łupów, 
I znalazł ją 
pod Tomaszowem, we wsi Nieborów. 

Przechodząc tą wsią w południe 
uśmiechnęło mu sie stadko 14 gęsi. pasą­
cych sie na łące. OdTazu pomyślał sobie, 
że. gdyby gęsi by ły jego własnością zro­
biłby ładny interes, wszak Łódź za drób 

świetnie płaci. 
Korzystając z tymczasowej nieobecności 
pastuszka, który właśnie pobiegł do cha­
łupy po wodę, ze spokojem iście angiel­
skim 

spędził z pola stado 
1 bez najmniejszych przeszkód, bo wszel 
kie poJejrr.e«'.ir \vvMuczył dzień targowy, 
przypirowwiził do Tomaszowa na ulicr Po 
nrzeczmą Nr 1. gdzie w domu pani Kar-
lińskiej c e c h o w a ! swoią zdobycz i prze 
nocował. Następnego dnia wynajął fur­
mankę za 23 zł. i 

wywiózł swój łun do Łodzi. 
Policja tomrszowska powiadomiona o tnk 
śmiałei kradzieży, postanowiła za wszel­
ką cenę złodzieja pochwycić. Po zbada-

Tomaszowa. 
niu kilku wieśniaków ze wsi Nieborów po 
licija. informując się także po drodze u róż 
nycli ludzi, doszła po nitce do kłębka. 

Nie zwlekając ani chwili, policja wy­
słała do Łodzi swego funkcjonariusza. 
Dzielny policjant rozpoczął poszukiwania 
w Łodzi na własną rękę. Udał się pod 
pierwszy adres, gdzie przypuszczał spo­
tkać złodzieja, i jakie było jego zdziwie­
nie, gdy spotkał się 

oko w oko z Chmielewskim. 
Złodzieja i gęsi załadowano do pociągu i 
przetransportowano do Tomaszowa. 

Łup został zwrócony za pokwitowa­
niem poszkodowanemu. Wieczorkowi To 
maszowi, Chmielewskiego zaś osadzono 
w więzieniu. 

Wszystko w kółko się obraca — jaka 
ciężka, żmudna praca — wprzód, w bok, 
wstecz, wprzód, w bok i w ty ł — ten 
mknie naprzód, tamten wraca — wszyst­
kim jednak się opłaca — kręcić ciałem Z 
całych sił. — Ona mocno przytulona, — 
or przyciska ją do łona, — choć dwa cia-l (C-S). Na sensac 
fa, jeden duch. — cała sala roztrzesiona.jay o mistrzostwo kl 

tańczy dziko charlestona, — tango 
blues, boston, ruch! 

Siwe babki, no i starcy, — w jazzban 
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Skład dru 

£e odbędą się na bc 
P po pol. Ł . K. S. i 
gklad: Cybulski, 

Celli, Hoffman, Jane 
!<łu na powyższy sk 

Sezon pięśi 

i 

dowej takt muzyki. — starych kości trzę-jBrzeski, OttQ, Lisov 
są zbiór. — jakiś szał ich pęta dziki, — 
włażą sobie na buciki, — wciąż ktoś krzy 
czy: ..a to gbur!" — Taniec, taniec, dar 
to boski, — wnosi życie, spędza troski, — 
warto grosz ostatnf dać. — Stare kwoki, 
głowy w loki, — wyuzdane ruchy, krokii 
— w ustach karmin, w domu... brud. —« 
suknia lekka, jak obłoki, — ledwie że przy 
krywa... boki, — resztę czytasz, jakby 
nut! — I Sezon pięściarsk 

Młodzi z szkolnych ław dandys!. —Krokami. W ciągu 
tabetycy. krzywi, łysi,— kręcą nogi tam l*vsz\s;k:c ośrodki p 
tu. One też rozanielone, — tańcem swyfflterenem wspanlałyc 
roznamiętnione, — odsuwają sromuość Wjtnatfu Katowicach 
cień. — gdy w tvm stanie ujrzysz żonę,— drzygotowanća do A 

myślisz: „wszysto już stracone, — dra-llkic wymienione o 
pnie z nim już lada dzień!" — tóągu nadchodź, zin 

Chcesz w serce wleźć kobiety — Mcaennych. Wspanu 
tańcz, choć jesteś stary dziad, — inne nafc polskie przez bc 
nic ci zalety. — choćbyś sięgał do kaletyjtoecjalnie gdańskicl 

tąpi. zgodnie z ki 
dnia 20 listopada 

*. to wielkie, na Biz 
e mledzynairodc 

patorzy S. S. Union 
owadzenia meczy 

*te Gdańsk. Repre 
laby się niemal z 
eprezentowanc bęc 

Jak się dowia 
wrdzo cliętruie chcą 

i tysiączki na stół kładł! 
o- -

!. 
Nieszczęśliwy wypadek 

podczas pracy. 
Wczoraj po południiu 27-lctaii Józef Ba 

rent, 
robotnik kanalizacyjny 

zatrudniony przy zbiegu ulicy Podleśnej jRntatywną drużyn 
ul. 28 p. Strz. Kau.. potknąwszy sie. wpadfpflgna ją zobowiąż 
do głębokiej 

studni kanałowej. 
Nieszczęśliwego wydobyto no wieltl 

wysiłkach na wierzch i zawezwano kaje! 
kę pogotowia ratunkowego. 

Lekarz stwierdził 
ogólne potłuczenie klatki olerslowei 

rak i twarzy i po udzieleniu pomocy od 
wiózł ofiarę wypadku w stanie bardzo o ĵbfcowej. Jak sie do'̂  
słabionym do domu przy ul. Aleksandrów^ 
siki ej nr. 116. 

B e s t j a l s k a zbrodnia chłopa. 

Orczykiem od wozu 
zabił dwoje ludzi. 

3 . 5 0 C 

Ubiegłej niedzieli 
£e t. zw. „dzień Ł. 
fcImprez miał być p 

ono 
skradzione. 

J:i 

S| 
Wykoi 

dowiadw 
Pnion objęło gospo< 

. Z Poznania donoszą: Wczoraj w g c f e *JJ 
dżinach rannych między 8 a 9-łą d r * o n a C * ? , ^ . „ f ' v 

rolnik Marcin Woźny Uf 55. z N o w e g ^ Z ^ ™ l t ™ ° $ t 

Widzima, powiat Wolsztyn, s t r a s z n e g o ^ ™ * * * * « ™ J < 
morderstwa na 854etnim Mikołaju Z a W T * i r m > r c z v ł y z w i J 

i jego córce. 55-letniej Agnieszce Żak. 
Okoliczności towarzyszące dokonania 

morderstwa były następujące: 
Mikołaj Zak przybył po wymiar drze-j 

wa, które mu się słusznie należało. Pod-i 
czas jednak wydawania tego drzewach, sekcje kolars 
orzez Marcina Woźnego, wzbraniał sid^tar" urządzają tu 
Mikołaj Z. je przyjąć, twierdząc, że jesf^onu kolarskiego. 

" rozdane zostaną n 

Zak< 
w a 

(C-S). W sobotę, 

Przejechanie najw 

na mecz 
(C-S). W najbliź! 

Twierdzenie tb tak uniosło Marcina W-l 
iż porwał przy nim leżący orczyk od woj 
zu, i.trzema uderzeniami pozbawił go żył 
cia. Córka zamordowanego widząc sfra' 
szną zbrodnię poczęła wołać o pomoc] 
wówczas i do niej doskoczyf Woźny Juf. nagrać będzie Pol 
zupełnie rozbestwiony widokiem krWW 0 r j y f i n a j o w e 0 m i < 

pierwszej ofiary, i jednem uderzeniem p. „ p 0 j r 0 ń " «r e LWJ 
x i . 1 3 u ś m j e r c l ł - „ . pstrzą Warszaw* Podwójnego mordercę aresztowano | 

odstawiono do sądu w Wolsztynie. 

Zamach samobójczy robotnika. 
W stanie ciężkim odwieziono go do szpitala. 

Dzisiaj około godziny 3 w nocy na uli­
cy Przędzalnianej około domu nr. 68 prze 
chodzący patrol policyjny spostrzegł leża 
cego na ziemi mężczyznę, obok którego 
stała 

flaszka z resztkami kwasu solnego. 
Przeniesiono go do pobliskiej budki 

dozorcy nocnego z domów familiinych. po 
czem zawezwano pogotowie ratunkowe. 
Lekarz po przywróceniu przytomności i 

* Pi 
D w a j 

| ,'C-S). Jak" wiadc 
• o. wyruszyli z Łoi 
j łańcuchami dwaj 
k"S. „Pogoń" Dudzii 

przepłukaniu żołądka, odwiózł desperat e r j r ó ż naokoło PolSl 
do szpitala im. Poznańskich IF* % ż e

t wymień 

Nieznajomym jak ustaliło wsteone dP̂ U zbadała czy pod 
chodzenie policyjne, okazał sie 42-letni J \ 
zef Łuczak, robotnik fabryczny. 7 a m c s z k i n J 6 r i 7 \ # n a r i c t l 
iy przy ul. Częstochowskie! 18. ( £ T "

3

^ 
Powodu rozpaczliwego kroku denaflfcty,, "V' .P°

w

'
a

.
du] 

e uatałopo. M t u j e u r z ą d z e n i c 

fzu w pj|k Q n o ż I 1 

, s *ą w Łodzi. Mec 
| e, ' s topada r. b. na b 
f n dowiadujemy się 
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się obraca — jaka 
- wprzód, w bok, 
ok i w tył — ten 
wraca — wszyst-
— kręcić ciałem I 
mo przytulona, — 
. — choć dwa cia-
sala roztrzęsiona.py 0 mistrzostwo kl . „ B " (finałowe), któ 

ilestona, — tango,1 

rcy, — w jazzban 

Skład drużyny Ł . K. S. na sensacyjne zawody 
o mistrzostwo z W. K. S. 

Świetny zespól czerwonych. 
(C-S). Na sensacyjne niedzielne zawo-

Celli, Hoffman, Janecki, Śledź. Ze wzglę­
du na powyższy skład, w którym widzi-

jre odbędą się na boisku Ł. K. S. o godz. 
P po poł. Ł. K. S. wystawia następujący 
»kład: Cybulski, Gałecki, Mikołajczyk, 

tarych kości TRZĘ-JBFZESKI, OttQ, Lisowski, Stollenwerk, KOR 
ch pęta DZIKI, —-i 
- wciąż ktoś KRZYL 
ranicc. taniec, daf 
i, spędza troski, — 
5. — Stare kwold, 
dane ruchy, KROKI, 
i domu... brud. — 
— ledwie że PRZY 

? czytasz, jakby I 
t. Sezon pięściarski zbliża sie szybkiemi 

ław dandysi, —Krokami. W ciągu j ł i ; I ższych ai>*'.ecv 
-kręcą nogi tam ' Wsz\sikic ośrodki i- i iciarskie Kralu ^cd.i 
. — tańcem swym ter enem wspaniałych v, zmagań. W Po-
iwaja sromność wjfnairu Katowicach I Łodzi czy.: ' ' ' -" >* 
lie ujrzysz żonę.— Przygotowania do ^ i l-.ch imprez. Wszy-
stracone, — dra-.flkie wymienione ośrodki gościć będą w 

9&V* — Magu nadchodź, zimy pięściarzy państw 
wleźć kobiety —Wderaiych. Wspaniale beda obsadzone rin 
dziad, — inne nafc polskie przez bokserów niemieckich, 

ś sięgał do KALETY^Decjalmic gdańskich. Itiauguraefa sezonu 

my graczy I-ej drużyny spodziewać się 
należy, że gra będzie równorzędna. Jako 
przedmecz tych zawodów odbędzie się 
mecz również o mistrzostwo kl. „ C " mię­
dzy Ł . K. S. I I I — „Burzą" pabjanicką, 
która jest jednym z lepszych zespołów 
„ C " klasowych na gruncie pabjanickim. 

Sezon pięściarski w naszem mieście pod dobremi 
auspicjami. 

Mecz bokserski Polska — Gdańsk. 

f! 

1 wypadek 
pracy. 
1 27-letni Józef I 

Hzacyjny 
x ulicy Podleśnej I 

ptótąpi. zgodnie z kalendarzykiem w sobo 
p . dnia 20 listopada w sali Fiłliarmonji. Bę 
M to wielkne, na szeroka skale zoTganizo 
f*ane międzynarodowe zawody. Organ i-
totorzy S. S. Union przystępuje do prze-
ftoowadzenia meczy Polska — Wolne Mia 
Mo Gdańsk. Reprezentacja Polski skła­
dałaby się niemal z wszystkich mistrzów. 
Reprezentowane będą wszystkie wagi. 

Jak się dowiadujemy, gdańszczanie 
Iwdzo chętnie cbca zmierzyć sie z repie 
l*entatywną drużyna POlski. albowiem 

nąwszy sie. wpadlp&ma ją zobowiązać do rewanżu w 

łowej. 
dobyto po wielu 
zawezwano kard 

ego. 

łatki piersiowej, 
eniu pomocy od' 

Gdańsku. Gdańszczanie żywo mają jesz­
cze w pamięci serdeczne przyjęcie jakiego 
doznali w marcu r. b. w Łodzi, dlatego 
bardzo chętnie z propozycji Union u sko­
rzystają. Jak się dala! nasz współpracow­
nik dowiaduje, sprawa meczu Polska — 
Gdańsk będzie najprawdopodobniej oma­
wiana na doroeżnem walnem Zero-madze-
niu Polskiego Związku Boserskieeo. które 
jak wiadomo odbędzie sie w dniu 31 b. m. 
w Poznaniu. Sezon pięściarski w naszem 
mieście pod dobremi auspicjami (e) 

„SIŁA" GRA W NIEDZIELĘ W PABJA-
NICACH Z P. T. C. 

Dowiadujemy się, że pogrążona do­
tychczas w letargu Ł. T. S. „Si ła" zdecy­
dowała się w najbliższą niedzielę roze­
grać towarzyskie zawody w Pabianicach 
z tamtejszym P. T. C , który wu biegłą 
niedzielę pokonał swego najgroźniejsze­
go rywala P. K. S. „Burza". 

3 . 5 0 0 złotych zarobi ł Ł . Z . O. P. N. 
na meczu Ł. K. S. — Turyści. 

Ubiegłej niedzieli, jak wiadomo, odbył 
-N t. zw. „dzień Ł. O. Z. P. N.". Dochód 

Imprez MIAŁ być przelany do kasy zw:ą 
v stanuE bardzo O-MCOWEF. Jak SIE dowiadujemy, clou DNIA. 
v ul. Aleksandrów'i 

mecz naizawzietszych rywali ŁKS-u i Tu 
rystów przyniósł kasie związkowej czy­
ste po dochodu około tr i 
tych. 

5ÓŁ tysiąca zło 

dnia chłopa. 

od wozu 
B ludzi. 

Sport łyżwiarski a S. S. Union. 
Wykorzystanie placu sportowego Helenowa. 

Jak sie dowiadujmy, stow. sportowe 
lon objęło gospodarkę placu sportowe 

wr^^t „r atJP w Helenowie i w r. b. urządza tafle lo-
ir Ra%t DOKOS3FL W ; i P O { 1 S | M ) r t łvżwdarski. Jak się dalej 
y 8 a 9-Jtą 5 ™ ^ w j f i d a i . i c m y na ostatniem posiedzeniu S. 

e g v B . Union postanowiono w r. b. zorganizo lat 55, z 

?m t 5 Mikotnf i m P r e z V ^ w i a r s k i e . a to wyścig, i 
\gnieszce Żak 
syszące dokonaniii| 
pujące: 
I po wymiar drze^ 
nie należało. Pod 
wila tego drzewąj 
jo. wzbraniał sif 

im uderzeniem 
rcił. 
rcę aresztowano 
Wolsztynie. 

tnika. 
szpitala. 

jazdę sztuczna. Jednocześnie w Helenowie 
odbywać sie będzie kurs łyżwiarski dla 
początkujących. Nareszcie Łódź zacznie 
na szerszą skalę uprawiać sport łyżwiar­
ski, tak bardzo w innych miastach nasze­
go kraju rozpowszeoliniony. 

Zakończen ie sezonn kolarsk iego 
w sekcjach kolarskich Ł. K. S. I „Star". 

trów. Zakończenie sezonu Ł. K. S. odbę­
dzie się w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej 108, zaś k. s. „Star" w sa­
lonach hotelu Manteuffel przy ulicy Za­
chodniej. Po oficjalnych uroczystościach 
odbędą się zabawy taneczne. 

(C-S). W sobotę, dnia 30 października 
• b. sekcje kolarskie Ł. K. S. i K. S. 
'Star" urządzają uroczyste zakończenie 

twierdząc że jesy 2onu kolarskiego. Podczas uroczystoś-
r rozdane zostaną nagrody oraz .pamiątki 

Przejechanie największej ilości kilome-«ne. 
iosło Marcina W-
ący orczyk od vM 
ni pozbawił go żvJ 

nego widząc stra-
wołać o pomoc 

koczył Woźny fuHm. ^ t ę d z i e p 0 i o n j a warszawska za­
w lok łem krw^ody finałowe o mistrzostwo Polski z K 

• -.Pogoń" we Lwowie. Skład drużyny 
ostrza Warszawy jest następujący 

Skład warszawskiej Polonii 

( c s » a w M E Ś , Z
 0 m i s t r z ° s t w ° z Pogonią lwowską. 

f w ' p J , a ^owsk l , Zimowski, Tupał-

Piechurzy skuci łańcuchami. 
Dwaj łodzianie w podróży dookoła Polski. 

(C-S). Jak wiadomo w dniu 18 lipca 
Wyruszyli z Łodzi na rowerach sku-

jańcucłjami dwaj łodzianie członkowie 
„Pogoń" Dudziarek i Leszczyński w 

odwiózł desperat e ? j r o ż naokoło Polski. Obecnie dowiadu-
się, że wymienieni dzielni podróżni-

i 4 L ł ,h ^ v ubiegłą niedzielę bawili w Kaliszu, 
7 , , jJln l c snecjalna delegacja zarządu ich klu-
itałito wsteone d^ u zbadała czy podróż do tego miejsca 
azał sie 42-1 etn i W 
>rycznv. ZAMIESZKAJ 
ikiei 18. i r 

ego kroku desał^wja • " D o w i a d u J e m y s i e ' ź e P o ] s k i 

o | C t U w "ożną między Austrją — 
,.ską w Łodzi. Mecz odbyłby się w dn. 

p o p a d a r. b. na boisku W. K. S. Poza-
n dowiadujemy się, że Łódzki Związek 

odbyli według, warunków. Obecnie od­
bywają oni podróż trasą na Koło, Turek, 
Płock, Warszawa, Siedlce, Lublin, Rawa 
i Łódź. Powrót do Łodzi przewidziany 
jest na niedzielę, dnia 31 października r. b. 
W dniu tym najprawdopodobniej odbę­
dzie się na Placu Wolności uroczyste po­
witanie zasłużonych sportowców oraz o-
ficjalne rozkucie ich. 

Wzypaństwowe zawody Austria-Polska w Łodzi. 
> i 3 z e k Piłki Nożnej w Krakowie pro-

urządzenie międzypaństwowego 

Piłki Nożnej chętnie podjąłby się zorgani­
zowania wspomnianego wyżej meczu, po 
nieważ jest pewny, że publiczność łódzka 
spragniona jest właśnie takich zawodów. 
Kontakt między Austrją a Polską został 
już definitywnie podpisany. 

Zycie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 42.50, Zurych 
58.00, Berlin wypłarta na Warszawę 46.38 
—46.62, na Katowice 46.505—46.745, na 
Poznań 46.48—46.72, Gdańsk 57.10—57.25, 
wypłata na Warszawę 56.95—57.10, Wie­
deń czeki 78.35—78.85, banknoty 78.20— 
7920, Praga 376.62. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.84 27/32—4.84 
i pół, Holandja 12.12 I pół, Francja 160.12, 
Belgja 171.62, Włochy 110.75, Niemcy 
20.37 3/4, Szwajcar ja 25.13 i pół, Danja 
18.23, Helsingfors 192.68, Praga 163.62, 
Wiedeń 34.35, Warszawa 42.50. 

Paryż. Londyn 159.70, Nowy Jork 
32.90, Belgja 93.30, Szwajcarja 634. 

Zurych. Paryż 15.85, Londyn 25.13. N. 
Jork 5.18 3/8, Berlin 123.31 i pół, Wiedeń 
73.05, Warszawa 58, Budapeszr 0.72.50. 
Bukareszt 2.76. 

Gdańsk. 100 złotych 57.10 — 57.25, 
czok na.Londyn 24.99, telegraficzna wy-
1 łata na Nowy Jork 5J4.80 — 516.10, na 
Warszawę 56.96 — 57.10. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.84 15/16, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Paryż 2.99, Bruksela 2.81, Ber 
lin 23.80 i pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 21 października. Bawełna. 

Dowóz do portów Atlantyku 1 Golfu 77 
tysięcy, wewnątrz kraju 11.000, do Anglji 
1.000, na kontynent 4.000, loco 12.55, paź­
dziernik 13.45, grudzień 12.27 — 28, sty­
czeń 12.35 — 37, marzec 12.58 — 61, maj 
12.80 — 81, lipiec 13.01 — 02 wrzesień 
wrzesień 13.14.Z z z z z z z 

Nowy Orlean, 21 października. Baweł 
na. Loco 12.15, październik 12.19 — 22, 
grudzień 12.27 — 28, styczeń 12.32 — 33. 
marzec 12.47 — 48, maj 12.65 — 66. 

Liverpool, 21 października. Bawełna. 
Otwarcie: październik 6.70, styczeń 6.80, 
marzec 6.89, maj 6.98. 

Brema, 21 października. — Bawełna 
14.33. 

Na giełdzie zbożowej. 

Żyto nadal zwyżkuje. 
Warszawa. 22. 10. — Tranzakoje na 

giełdzie zbożowo-towarowTei za 100 kg. 
fr. stacia załadowania. Żyto kongresowe 
36.75 . 36,75 —37.00. poznańskie 37.00, po 
morskie 37,00, jęczmień kongr. browarny 
36 50. Ceny orientacyjne ustalone prze2 
Komisję Notowań, fr. st. załad. pszenica 
47,50 owies 29.50, tendencja spokojna. O-
brót 165 tomn. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

przedstawiały się następująco: 
Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.40 

do 5.60; masło śmietankowe 6.00 do 6.50; 
jetfka 2.90 — 3.10 do 3.30; za I gatunek jaj 
wybieranych żądano do 3.40 za mendel jaj 
ka skrzynkowe 2;90 — ,3.15; Mir śmietan­
ki słodkiej 1.60 — 1.90: litr śmietany zbie 
ran ej 1,90 — 2.20 do 2.30; za ljtr mleka 
płacono od 35 do 45 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 5.00 — 6.50 do 7 
złotych; kaczka 3.50 — 5.00 do 6 złotych; 
gęś od 8 do 12 złotych; indyk 11.00 — 
13.00; za kurczaki żądano od 2.00 do 3.50. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
10 do- 13 groszy; za 100 ldg. ziemniaków 
(korzec) płacono od 8 do 9 i pół złotego; 
pęczek marchwi 3 do 5 groszy; pęczek bu 
raków od 4 do 7 groszy; burak) i mar­
chew w większych ilościach t. zw. men­

dlach sprzedawano w cenie 44 do 65 gro­
szy, kalafior 25 — 35 groszy; większe ka 
lafiory 40 do 80 groszy; korniszony małe 
1.50 do 2.50 za kilogram; pomidory sprze 
dawano w cenie 5.00 do 7 złotych za pud; 
kilogram pomidorów na sałatkę 80 groszy 
do 1 złotego; kilogram cebuli 50 — 70 gffo 
szy; kilogram cebuli cukrowej do 1.20; 
główka kapusty włoskiej od 20 do 45 gro 
szy; główka kapusty zwykłej 10 — 25 gro 
szy; kopa kapusty do kiszenia od 5 do 9 
złotych; pęczek włoszczyzny do 10 gro­
szy. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) gruszki 
30 — 70 — 1.00 do 1.50; jabłka 40 — 80 
do 1.20; pud jabłek kompotowych 3.00 do 
4 50; pud jabłek do Jedzenia 6^do j8 zło­
tych: pud gruszek od 5 do 10 złotych. 

Ruch na rynkach słaby. 

Waluty, dewizy i złoto 
na wczorajszej giełdzie warszawskiej . 

Nieznaczną zwyżkę osiągnął frank fran 
cuski oraz lira włoska., a zniżkę wykazała 
Holandija i Szwajcaria.' Kurs. orientacyjny 
nienotowanel Belgrti. na .która nie bvło dziś 
żadnego zapotrzebowania, wynos* 25,66. 
Zapotrzebowanie zostało prawie że całko 
wicie pokryte przez Bank Polski, tylko 
polowe zapotrzebowania na Paryż pokrył 
ieden z banków prywatnych. Ilość obro­
tów 

przekraczała 400,000 dolarów, 
z czego 5 proc. przypadało na DOLATY efek 
tywne. a około trzech czwartych na wa­
lutę amerykańską wogóle. 

Dolar w obrotach prywatnych przy 
tnedencii słabszej 9.03. a Bank Polski pła 
cił nadal utrzymane kursy, a wiec 8,97 za 
gotówkę i 8,98 za przekazy. 

Złotem dokonano tylko 
znikomych pozycji 00 4.80 

i nie wiadomo, czy kurs ten uważany być 
może za miarodajny. 

AKCJE. 
Naogół rynek akcyjny cechuje 

tendencja mocna. 
Kurs Starachowic wzmocnił się. Ten­

dencję mocniejszą oraz zwiiekszałący się 
ruch na giełdzie przypisaó należy diłżytn 
zleceniom, jakie 

ma dawać zagranica naszym bankom 
na zakup różnych akcy'. Z bamkowych 

mocniejszy był tylko Bank Polski, 
inne zaś utrzymały się. Z chemreznycn 
zniżkował Puls. Elektrycznemi nie dokoria 
no żadnych tranzakcyj. zainteresowanie 
znikome. Z cukrowniczych poszukrwany 
Chodorów. Z włókienniczych interesowa­
no się Żyrardowem. Borkowski utrzyma; 
się. innemi zaś nie było zainteresowania 

Urzędnicy kontraktowi zamiast państwowych. 
Warszawa, 22.10. — Dowiadujemy się 

że ministerstwo przem. i handlu przedłoży 
w najbliższym czasie Radzie ministrów 
swój 4 

nowy statut organizacyjny. 
W statucie tym będzie usunięty isłnie 

iacy dotychczas samodzielny wydział dla 
przedsiębiorstw państwowych. Zmiana ta 
zbiega się z opracowanym przez ministra 
przem. i handilu projektem ustawy ramo­
wej o wydzieleniu przedsiębiorstw pań­
stwowych 

w odrębne jednostki prawne 
Projekt ustawy o wydzieleniu przed­

siębiorstw państwowych zmierza do JPAR 
cia ich organizacji na podstawach 

współczesne! komercjalizacji. 
Przewidziane Jest zaangażowanie m 

naczelne stanowisko dyrektorów, fachów 
ców. którym beda dodane do pomocy ma­
łe Rady nadzorcze. Dyrektorzy bedą od­
powiadali za majątek i fachowe prowadzę 
nie przedsiębiorstw na podstawach handle 
wyefa i bedą też dopuszczeni w formie pre 
mii za powiększenie produktem do 

udziału w zyskach przedsiębiorstwa 
Ustawa przewiduje inowacje tej treści, iv 
nrzędnicy tych przedsiębiorstw 

beda nie urzędnikami państwowymi 
lecz kontraktowymi. 
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Statek powietrzny „Norge", na którym Amundsen przeleciał przez biegun 
północny do Alaski, został po przewiezieniu do Stanów Zjednoczonych 

ponownie zmontowany w celu odbycia podróży dookoła ziemi. 
W wyprawie tej Amundsen nie weźmie już udziału. 

Pomnik Wilsona w Genewie. 

Amerykański rzeźDiarz Baker kończy swą pracą około pomnika 
Wilsona, który został zamówiony przez Ligę Narodów i w naj­

bliższym czasie zostanie ustawiony w Genewie. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Piątek) — Godz. 15 Komunikat gospo 

darczy; godz. 16.45 Komunikat harcerski; 
!7 Program dla dzieci; 18 koncert popo­
łudniowy. Wykonawcy: prof. Jan Dwo­
rakowski (skrzypce). Kazimierz Butler 
(wiolonczela) i Władysław Macura (for­
tepian). W programie utwory Dworzaka, 
Juona, Fuksa, Schumanna, Casella, We­
bera i innych; 19 Odczyt p. t. „Polak dy­
rektorem Akademji berlińskiej Daniel Cho 
dowiecki" 1726 — 1801 wygł. p. Wacław 
Husarski, cyk l : Wielkie focznice); 19.30 
Komunikat rolniczy; 19.45 Nad program 
Rozmaitości; 19.55 Pogawędka z działu 
„Wśród książek" (przegląd najnowszych 
wydawnictw) wygł. prof. H. Mościcki; 
20.30 Koncert wieczorny (kameralny). 
Wykonawcy: prof. Zofja Rabcewiczowa 
(fortepian) i Helena Zboińska-Ruszkow-
ska, art. op. warsz. (śpiew). Beethoven: 
Sonata księżycowa, odegra p. Rabcewi­
czowa. Pieśni: odśpiewa p. Zboińska-
Ruszkowska. Schumann: Karnawał, ode 
gra p. Rabcewiczowa. Na zakończenie 
sygnał czasu i komunikaty prasowe. 

NIEDZIELNY PORANEK ARTYSTYCZNY W 
TEATRZE POPULARNYM. 

Zarząd Tow. im. Moniuszki z dyr. Wolozyń-
skiin na czek, urządza w niedzielę w Teatrze 
Popularnym, drugi w bieżącym sezonie poranek 
artystyczny, na który złożą się występy chórów 
Towarzystwa pod kierownictwem prof. Karola 
Pro&naika, produkcie orkiestry T-wa I Teatru Po 
pulairnego, deklamacje artystów Teatru Popular­
nego 1 t. p. Jak widzimy, program bardzo uroz­
maicony, niewątpliwie ściągnie w niedzielę w po­
łudnie do Teatru Popularnego tłum publiczności. 
Ceny przystępne umożliwiają korzystanie z tej 
rozrywki najszerszym sferom naszego miasta. 
Początek o godz. 12-ej. 

O 

„KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU". 
Nr. 20 „Kobiety w Świecie i w Domu" 

przyrósł dużo wykwimtynych modeli su­
kien, palt i kapeluszy. 

Obok bogatego działu robót i ciekawej 
treści znajdujemy w nim zapowiedź no­
wego wydawnictwa poświeconego prowa 
dzewiu domu i gospodarstwa kobiecego — 
wydawnictwo to p. t. „Życie praktyczne" 
ukaże się niebawem i niewątpliwie zainte 
resuje wszystkie kobiety. * 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Opłata pocztowi 

Ir. 247. 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki, 

czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

Minkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

Mieiski Kinematograf OśwIatowv — 
Marja Antonina. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 
„Anollo" — „Przy kominku". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Kobiety, którym się nie 
kłaniamy" (Ulicznica). 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 S I 10 wlecz. 
„Corso" — „Galaor i jego Sobowtór". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — Cowboy i Kiężniczka. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz, 

„Dom I ••<lowv" „Tragedja jednej nocy". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot 

„Luna" - ..Wesoła Wdówka". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz, 

„Orand-Kino". - „Neron". 
„Nowości". „Hrabina popychadło". 
„Odeon" — „Przy kominku". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Kurjer Carski. 
Pocz. przedstawień o z. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — ..Karjera Chaplina". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9 wlscz. 

Snołdzielnia Pracowników Państwowych 
„HAVOC" (Usta, które każdy całował), 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecti 

Teatr Mieiski —„Balladyna". 
Teatr Popularny. - „Ach, te pensjonarki^ 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz drugi wspaniale wystawiona Słoł 

wackiego „Balladyna" entuzjastycznie przy]i;ta td 
środowem przedstawieniu prcmjerowciii. Pięknej 
niezwykle efektowne dekoracje Mackiewicza, poi 
myślowa reżyserja Konstantego Tatarkiewicza 
porywająca gra Ireny Horcckiej w roli tytułowi 
stworzyły całość która na doborowej publiczno! 
ści premierowej uozynita wręcz imponujące niczn 
pomniane wrażenie. Widowisko mimo 11-tu ofori' 
zów kończy się przed dwunastą. 

Jutro, sobota, o godz. 3 m. 30 po raz ostatni 
na sobót n i em przedstawieniu po'połifdniowefl| 
„Róża". Ceny najniższe (od 40 gr.). Wicczore*J 
po raz trzeci „Balladyna". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś, w piątek, po południu, w stylowej wystł 
wic, dla młodzieży szkół średnich FclińskieH 
„Barbara Radziwiłłówna", poprzedzona odczyteł 
Owldona Trzywdar-Rakowskiego. Udział blora fl 
Bronowska, Brandtówna, Wcrnlsówna, BielccM 
Trzywd.ir-Rakowskl. Ik.lkowski. Ceny mielsc n» 
niższe (40, 60 I 80 groszy). Wieczorem po r«f 
8-my ciesząca się nlebywałem powodzeniem op4 
retka „Ach, te pensjonarki", w której laury zblefl 
lą pp. Bronowska, Loda Niemirzanka, Zielińska 
Brzozowska, Urbański, Górecki I Jarocki. 

•:o: 

Dr. med. Dr. 

iewii 
Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 6 do 

9 po południu. 

i)r. med. 

Szkolna 12. 
Choroby. skóritj 
włoiów, weneryM 
ne 1 moczopłciowj 
Leczenie swiatł. 
(Rentgen. L a m Jjl 
kwarcowa) Elektrf 

terapia. 
Przyjmuje od6 

wieczór 
Panie od 12—3 

poł. 

P. STEFAN I 
ektor Państwoy 

•taszica w Zgierz 
vizytatorem szkć 

łódj 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLAjest udowodn iono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
OLLA ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

C e g i e l n i a n a 43 , 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
nie sz t . s łońcem 

wy ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

P I E S P O L I O 
P O D P ; 

. p ożar dwóch i 

I I . HJ Uli !WIŁ (Od własnego 
b. l.karz Sip. f Warszawa, 23. 1 

Łazarza. Cha w powiecie ra 
Specjalnie choroly. Jana CzaitlOWSk: 
•korne. wenerycH dwa olbrzymie 

(Rozwadowska)nf; lafcie i 

P. 
DR. MED. 

S Z K Ł O O K I E N N E 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. O B E J N I C Z A K , Główna Ns 14. 
U W A G A i Szk ło i n s p e k t o w e w w i e l k i m w y b o r z e . 

23 

Tadeusz Szaniawski 
zawiadamia swoich Szanownych Bywalców, 
że w sobotę o godz. 12 w południe zostanie 

poświęcona i otwarta pod jego firmą 

C U K I E R N I A 
przy ul. Piotrkowskiej 113, na .którą 
to uroczystość uprzejmie zaprasza. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r-
tn y c h, w e n e ­

rycznych i mo­
cz opłci owych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

DR. MED. 

Dr . 
J a n 

i weneryczn i 
od g. 3—7 

w niedz. od 10—' 
u l . A n d r z e j a 

od g. 11 — 12 i ' 
4—3 w lecznic! 

Zachodnia 2"( 

Ha Taty ws.d 
manufaktura. ^ 

p o w r ó c i ł dry firanki. t»" 
choroby skórne „K re d y t", Na*1 

włosów w e n e - 15. 1 p. 1647^ 
ryczne i moczo- g"^"—*__ .-^ 

Leczenie światłem 
Fryzierz; 

(Lampa kwarcowa) W poniedziałek, j 
promieniami Roent- 25 b. m. w loM 
gena od 9—2 i od Cechu, przy ul. Sj 
4—8. 4—5 dla pań kiewicza 15. oĄ 
oddz. poczekalnia, dzie się nadin 
Z a w a d z k a nr . 1 . czajne zebranl«J 

Telefon 25 -38 . sprawie podatk"] 

Przyjmuje od 9—1 Ślady lilt 
z rana i od 4- stwierdzające, iż p 

7 , o i e d W-al złamaną ,podk( 
od 10 at 12 z r* o . 

_J Sprowadzony p 
Szawy „Cap" po ól 
Btbmiast 

pobiegł do 
L wpadł do mieszk 
-Tu rzucił się na jejr 

. Przekonano się, 
choroby skór j Istotnie niema kaw 

casie. 
Jan Szpirosa cz 

*dadzą się na nic 
przyznał się do 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników „ — — — „ 2 20 
Na prowincji _ — — — — "„ 330 
Zagranicą . — — — — 6.00 
Jddzk. M o Wfecz." i „Karier Ł H z T H u k zł. U l 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w •«!rfrV 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 
Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr., 

25 
25 
25 
6 

4 
4 
4 

10 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o" 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*' 

żane są za bezpłatne. 

Gi< 
Pierwsza prze 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przed 
Dolar w obrol 
prywatnych 

Pierwsza pr 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na ^ 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

Odbił-

poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 
drukarni Tow. Drukarsko-Wyda"/niczego „Kurjer Łódzki" 

ul Zawadzka Nr. L 

Dolar 
Banki dewizo* 

Minowały około 2< 

płaceniu 
Tendencja spokojr 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
Władysław Ulatowkki. 


